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Numer pojedynczy kosztu je  8  centów.
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P r z e d p ł a t ę  i  o g ł e e z e n i a  p r z y j m u j e :

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.u 
przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (dawniej no­
wa ulica I. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Ronge 2. prenume­
ratę zai p. pułkownik Raczkowski, Fanbong, Poi- 
sonniere 33. W  WIEDNIU pp. Haaienstein et Yogler. 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Staiit, Stubenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maxi«ilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Ilaasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zmacają się, lecz bywają niszczone. _______

L w ń w  d. 10. maja.
(Położenie lekarzy sądowych —  Do austro- 

Węgierskiej sprawy ugodowej. — Sprawa wscho­
dnia ; projekt obrad zjazda berlińskiego ; usilowaia

Onegdaj w ydarzy ła  się w biurze pana  L., 
*djnnkta przy lwowskim krajowym sądzie k a r ­
nym scena, s ięga jąca  daleko poza obręb p rzy ­
padku, albo pospolitego w ydarzenia  k ro n ik a r ­
skiego — scena godna powieściopisarza, czy to 
goniącego jedyn ie  za kanw ą do efektów d r a ­
stycznych, czy też zajmującego się rozbiorem 
grzechów społecznych i urzędowych.

A więc onegdaj o godz. 3. popołudniu we 
Wspomniauem biurze zeszło się nagle k ilkana­
ście osób płci męzkiej, wieku la t  28 do 50, a 
Wożę i wyżej. W idocznie nie byli to urzędnicy 
Mli czeladnicy —  a po pewnern znużeniu w po 
s taw ie całej, a  mianowicie w oczach nam acal­
nie widać, t e  w tej właśnie  porze zw ykle  uży­
wają, bo i potrzebują, wywczasu poobiedniego. 
Co ich sp row adza  o tej dziwnej porze do „kry- 
miuałn?**— Nie są  zbrodniarzami, nie są  św iad­
kami, a jednak są  zawezwani na  ten właśnie  
dzień i na  tę godzinę przez pana L. jako  s ę ­
dziego śledczego* — i to  wezwani pod groźbą 
„§. 119 procedury karnej, tj.  g rzyw ny w k w o ­
cie 50 złr .  a. w .“ W szyscy oni zawezwani zo­
stali cy tac ją  dla św iadków  drukow aną, w szy­
scy pod d. 8. m aja  na tenże sam dzień, i to za 
rewersem.

J a k  powiedzieliśmy, byli to mężczyźni ró 
ihego  wieku —  dodamy: rozmaitej barwy w ło­
sów, rozm aitego  itd., ale widocznie wszyscy też 
do tego samego należą zawodu, luimo że jedni 
Bnogą się w ykazać  dyplomem doktorackim ró ż ­
nych gałęzi,  drudzy  dyplomem doktorackim i 
inagistrowskim, inni ty lko magistrowskim. Prócz 
geniuszów uniwersalnych, byli tam skromniejsi, 
nie od geniuszów doskonalsi, bo specjalnie za j ­
mujący się przeważnie to słabościami w ew nętrz ­
nymi, to umysłowemi, to chirurgicznemi, to o- 
Cznemi i td .;  byli bydropaci, elektrycy itp. —• 
nie s ta ło  podobno tylko homeopaty.

I  otóż zdradziliśmy po części tajemnicę 
każdy się domyśli, że w biurze sędziego ś led ­
czego p. L. w lwowskim gmachu karnym  d. 8. 
m aja r. 1876 o godz. 3. popołudnia zebra ło  się 
nag le  k ilkunas tu  —  nie kilku, ale k ilkunastu  — 
lekarzy, i to takzw anych  sądowych —  wszyscy 
Wezwani z piorunowym pospiechem pod k a rą  
Surową. Ja k iż  by ł powód, że aż tylu, i to ze 
wszystk ich  stopni i gałęz i kunsz tu  lekarsk iego  
waraz pow ołano? Powodem, jak  opiewało wez­
wanie, było „przedsięw zięcie  obdukcji sądowej 
W D ublanach*. A w szakże do tak ie j obdukcji 
po trzebną je s t  ty lko jeden dok to r  m edycyny i 
jeden  m ag is te r  ch irurg ii —  na tu ra ln ie  tacy , 

głównie zajmują się anatomią, nie zaś

psyeh ia łr ją ,  oku lis tyką  i t p . ! W ezw ano  tylu, 
między n ini bardzo  w ziętych lekarzy , właśnie 
w godzinę o) dyiiiicyjną, k iedy  ubodzy cisną się 
do lekarzy, mianowicie s ław niejszych, k iedy ci­
sną  się ci, co nie po trzebują  le k a rz a  sp row a­
dzać do domu, bo sami do niego zajść mogą, 
kiedy odbyw ają  się kuracje , możliwe prawie 
ty lko w szpita lu, albo w pomieszkaniu lekarza , 
np. e lek tryczne.

Co najciekawsze zaś, to to, że wszyscy 
czekali do godziny pół do czw arte j ,  a pan sę­
dzia śledczy nie raczy ł  zjawić się w biurze, i 
ja k b y  na targowicy, z pomiędzy wezwauych 
wybrać tych dwóch, k tó rzy  mu czy to z p o ­
s taw y, czy z oczu, wydadzą się najlepszymi do 
przedsięwzięcia  obdukcji sądowej w D ub linach  
za wynagrodzeniem calkowitem 3 złr. 50 ct.

Kilku z zawezwanych, nie mogąc się do­
czekać  p. sędziego śledczego, odeszli, p o s ta n o ­
wiwszy podać do prezydjum sądn rezygnację  z 
posady l e k a r z y  s ą d o w y c h ,  a zarazem  
zażalenie do J .  E. p. Scnenka na podobne p o ­
stępow anie  urzędnika sądowego.

Czy się w ydarzy ł kiedy tak i sam w y p a ­
dek —  nie umiemy powiedzieć; ale w edlng ze ­
znań  lekarzy , mnóstwo działo i dzieje się w y­
padków podobnych. L ek a rz  z w yksz ta łcen ia  i 
s tanow iska  społecznego stoi na  równi z sędzią, 
a stoi zarazem  na równi z nim ja k o  u rzędni­
kiem, jeżeli do czynności urzędowej jak o  le ­
karz  sądowy j e s t  wezwanym. Mimo to w we­
zwaniach trak to w an i  byw ają leka rze  sądowi 
ja k b y  poszlakow ani o p rzes tęps tw o  lub jako 
świadkowie. Mamy przed sobą takie wezwania 
do lekarzy  sądowych, mianowicie z tu te jszego 
powiatowego sądu karnego, na k tó rych  lekarze  
wzywani są  bez d o d a tk u . lekarz  sądowy —  
bez d o d a tk u : jak o  rz e c z o zn a w c a ; a naw e t  pod 
groźbą  §. 159., nie zaś §. 119. proc. karnej,  a 
zatem w prost  jak o  świadkowie —  mimo że w y­
maga się od nich nie zeznania faktów, ale opi­
nii rzeczoznawcy. L e k a rz  sądowy jako  rzeczo­
znawca może otrzymać ty lko zaproszenie  w 
k ra jach  cywilizowanych, albo polecenie przy 
zwyczajnym trybie  b iu rokra tycznym  — ale nie 
wezwanie. B yw ały  jednak  wypadki, że znako­
mitych lekarzy  wzywano do bióra sądowego 
prostym  świstkiem, jak b y  do a ręd arza  w y s to ­
sowanym, bez użycia wyrazu „p an “ lub „wy**— 
tylko przez „on*‘ j a k  do niedawna k ap ra le  
trak to w ali  szeregowców ; i że wezwanie d o ty ­
czyło pryw atnej spraw y wzywającego. M iano­
wicie postępnwauiem takiem  odznaczają  się 
młodziki, na  k tó rych  jeszcze  wiszą s t rzęp y  s k o ­
rupy szkolnej. N aw et nazw iska  swego nie r a ­
czą w ypisać czytelnie na  wezwań,u, tak  że le ­
ka rz  musi dopiero obchodzić woźnych i s t ra ż n i­
ków więzienuych i dopytywać się godnego n a ­
zw iska  p. au sk u lian ta .

W ynagrodzenie  lak&rzy sądowych je s t  tak  
małe, że lekarz ,  mający rodzinę najszczuplejszą, 
gdyby mu wezwania urzędowe cały czas  zaję

ły, musiałby z głodu umrzeć. P ra k ty k a  sądowa 
je s t  pożądaną ty lko  dla tak ich  lekarzy, k tórzy  
bądź co bądź szuka ją  zajęcia. Lekarz , na  k o ­
misję na wieś wysłany, o trzym uje wszystkiego 
3 złr. 50 ct. za niewygodę i poniewieranie 
odzieży w podróży, za  p racę  przy trupie i za 
wypracowanie opinii. Dawniej płacono mu milo­
we — dziś musi na jednym  wózku jechać z 
urzędnikami dwoma i z chirurgiem. A bywają 
naw et wypadki, że aby lekarzow i nie wypłacić 
tej bagateli, j a k ą  pobierać ma prawo z a  wyda­
nie orzeczenia na miejscu, sąd  powołuje go j a ­
ko świadka, a wypytuje jako rzeczoznawcę, a 
naw et że lekarza, op ie ra jąc tg o  się takiej proce 
durzę, chciano grzyw nam i i więzieniem zmusić 
w ten sposób do bezp ła tnego  wydania opinii 
swojej.

A przecież sądownictwo w Austryi nietyl- 
ko opłaca się, ale jeszcze daje skarbowi pań­
stwowemu nie małe dochody!

P r z e m o w ę  T i s z y  na sobotniem zebra­
niu k lubn większości węgierskich 'podaliśmy 
wczoraj według te legram u Nowej P ra sy , k tó ry  
znowu czerpa ł z Pester Lloyda, Mając już przed 
sobą dotyczący numer P. LI. musimy po części 
sprostow ać i uzupełnić ów telegram. Co do pod­
wyższenia ceł ośw iadczył Tisza, że „z tych ceł 
podwyższonych przypadnie  W ęgrom 30 prc., 
podczas gdy w edług wysokości kousnmcyi W ę­
gier ty lkoby 15 do 20 prc. na nie przypadało.-1 
a  nie, że ty lko  15 do 20 prc. na W ęgry  p rz y ­
padnie. Dalej ośw iadczył;  „jako ważny wynik 
rokowań, uważam umowę obu rządów w przedsię­
wziąć rew iz ję  ustaw  o podatkach konsumcyj- 
nych, mianowicie od piwa, cnkru i spirytusu, 
a to w tym  celu, aby także i we W ęgrzech u 
możebniono istnienie d r o b n y c h  g o r z e l n i ,  
k tó re  są  t a k  ważne dla rolnictwa, a w ta k  fa- 
ta lnem  położeniu się zna jdu ją1*. W końcu co do 
ugody ośw iadczył:  „Po zała tw ieniu  tych kwe- 
styj, z n a tu ry  rzeczy m usiała przyjść na s tó ł  i 
s p r a w a  k w o t o w a ,  już dlatego, że w r. 1867 
tą sam ą  ustaw ą, co kwotę, uporządkowano tak że  
res ty tuc ję  podatkową. Zarazem  rząd węgierski 
nznai, że nie dobrze jes t ,  aby rok po roku ro ­
kowania, takie  ja k  obecne, tak  głęboko s ięga ­
jące  w spraw y bytu monarchii, zakłócały spo­
kojny tok ustaw odaw stw a, że zatem należy s p ra ­
wę kwotową już w t y m  r o k u  załatwić, na tu ­
ralnie w drodze przepisanej (t. j. przez depu- 
tac je  reg u ik o la rn e ;  (p. r. G. N .), tak  że oba 
rządy  umówiły się zarządzić  trak tow anie  s p r a ­
wy kwotowej jeszcze  w r. b., a gdy s ię  sp raw a  
wytoczy, obstaw ać przy za trzym aniu  obecnego 
wymiaru kw otow ego1'.

Co do formalnego trak to w an ia  ^p rzysz łe j  
odpowiedzi swojej w Izb ie  posłów na in te rp e ­
lacje, odnoszące się  do ugody , oświadczył T i ­
sza, że w edług  regulaminu odpowiedź musi być 
przez Izb ę  p rz y ję tą  albo n iep rzy ję tą  (dw a o s ta ­
tn ie  w yrazy  wczoraj wypuszczono). „Gdy je ­
dnak  w Izbie  w sobotę rano pewien członek

i wiwffec mmii ii  min rnrmi iii in umawia i

opozycji o ś w ia d c z y ł , że „każdą** odpowiedź 
moją przyjmie, t. j. że nie chce wydać ani po­
chwalenia ani też nagany, ty lko tem p rzy ję ­
ciem oświadcza, iż nie może już  te ra z  w yroko­
wać o spraw ie  t a k  w a ż n e j : upraszam , aby
„przyjęcie do wiadomości** odpowiedzi mojej 
zaw iera ło  ka tegoryczn ie  czy to pochw ałę  czy 
naganę.

J a k  wiadomo, w sobotę wniesiono w węg. 
Izb ie  posłów dwie in terpelac je  : jedną  wniósł 
zwolennik Senuyea, br. U e rm e n y i ; d rngą  czło­
nek skrajnej lewicy, E rn e s t  Simouyi. P ierw sza  
dąży do tego, aby wywołać dyskusję nie nad 
wynikiem rokowań , nad tre śc ią  ugody, czy n a ­
leży j ą  p rzy jąć  lab odrzucić ,  ale ty lko  nad 
sposobem zachowani* s ię  rz ą d u  w toku roko­
wań. In te rpe lac ja  sk ra jne j lewicy zaś fliś A# 
cela ty lko otrzym ać urzędowo treść  ugody, aby 
nie w sejmie ale w kra ju  o tw orzyć nad nią 
dyskusję. Zdaje się, źe i zuaczna część stron- 
niotwa rządowego pragnie  wyprowadzić  sprawę 
na tę  drogę połowiczną, wymijającą — dla g a ­
binetu T iszy najniebezpieczniejszą. N agana, da­
na mu już teraz, zmusiłaby go do dymisji, ale 
zaw sze zos taw ia łaby  mu możność powrócenia 
do s te ra  — naw et bardzo rychło i z w iększą 
jeszcze  siłą , bo bez przyjęcia tej ugody w za ­
sadzie już teraz , W ę g rz y  nie o trzym ają  p ienię­
dzy od Rotszy lda  na pożyczkę 40 milionową, 
i uie byłoby czem opłacić ani procentów długu 
państw ow ego ani urzędników i t. d. Połowicz- 
ność zaś owa o tw orzyłaby  drogę agitacji,  k tó -  
raby  do g ruu tu  i na  zaw sze zd epopu la ryzow ała  
Tiszę.

Zała tw ienie  sp raw y  bankowej w znanem 
brzmieniu p rzy ją ł T isza  dlatego, że P a ry ż  nie 
chciał dać pieniędzy na  utworzenie  banku  w ę­
gierskiego; a angie lsk i m inister ska rbu  Lowe, 
ofiarował po trzykroć , ale oferenci jego  nie 
chcieli zaręczyć, że b ankno t węgierski będzie 
s ta ł  na  równi z aus tr jack im .

mogło być jeszcze ukończone, lnb gdy  p o w s ta ­
nie nie uda się zlokalizować, powszechnie mnie­
mają, że wybuchnie wojna między T u rc ją  a S e r ­
bią, i że Czarnogóra ewentualnie p rzy łączy  się 
do tej osta tn iej jako  aliantka.*1

Podług  Atigsb. Allg. Ztg., nowy ten p r o ­
j e k t  p a c y f i k a c y j n y ,  nad którym ob rado­
wać te raz  będą w Berlinie, nie będzie miał na 
celn j a k  p ierw szy A ndrassow y połączenie lecz 
rozdzielenie obn żywiołów: muzułmańskiego i
chrześciańskiego. Mianowicie, m ają być ustauo- 
wione dla  Bosnii i Hercegowiny dwie ju ry s d y k ­
cje: tu reck a  i chrześciańska. Spraw ow anie  ju- 
rysdykcji  chrześciańskiej byłoby powierzone nie 
Porcie, lecz k n i a z i o w i ,  jednemu z ks iążą t  
cńrześciahakich. P o r ta  ja k  dawniej w Serbii, 
trzym ała by w twierdzach swoje załogi, a sre- 
sztą  sattan wykonywałby sw ą w ładzę zw ierz- 
chniczą nad ludnością chrześciańską ty lko p o- 
ś r e d n i o ,  przez sw ego lennika, owego kniazia.

P rzed  ostaiecznem  zamknięciem obrad  aja- 
zdu berlińskiego, P o r ta  chce zarekom endować 
się korzystniej,  niż na to pozwala jej pozycja  
te raźn ie jsza ;  p ragn ie  w ykazać  się lepszemi re ­
zulta tam i, aby tem łacniej w ytargow ać  w arunk i 
korzystn iejsze. D la tego  ze S tam bułu nades łano  
rozkaz  M nktarow i-baszy, aby bądź eo bądź 
s t a r a j  się jak  najspieszniej przedsięw ziąć  po ­
nowną w ypraw ę na powstańców w k ie runku  
Niksicza. Trudne to będzie zadanie. Ź ród ła  bez- 
stroune przyznają , że druga, a raczej trzec ia  
w ypraw a była prow adzoną z największem n a tę -  
ieuiem. Głodny żołnierz tu reck i  m usia ł zd o b y ­
wać wąwóz w takich  w arunkach, p rzy  k tó ry c h  
ostać  by się nie potrafiło żadne w ojsko e u ro ­
pejskie.

Hr. A ndrassy  już je s t  zapewne w B e r l i -  
n i e. Car A leksander miał wyjechać z P e t e r s ­
bu rga  wczoraj, a więc może w tej chwili już 
tak że  p rzyby ł do stolicy pruskiej. Hr. A n d ra s ­
sy o trzym ał zaproszenie od cara  (Sonn - tm d  
Feiertags-Courrier tw ierdzi, iż zaproszenie to 
p rzes ła ł  lis townie na żądanie W ilhelm a i Ale 
k san d ra )  na  z j a z d  b e r l i ń s k i  przed t rzem a 
jeszcze  tygodniami. Z Berlina  ta k  p iszą  do 
D aily  Telegraph: „Zdaje się być rzeczą  pewną, 
że r e z u l ta t  konferencji t rzech  kanclerzy  będzie 
zakom unikowany w szystk im  m ocarstwom gw a­
ran tu jącym . Jednocześnie  z zaproszeniem na  
z jazd przysłano  też  hr. Andrasserau z P e te r s ­
bu rga  porządek  dzienny obrad. P rogram  ten o- 
bejmuje t rz y  kwestje, z k tó rych  najw ażnie jszą  
j e s t  sp raw a  rękojmi, jak ieb y  m iała  dać P o r ta  
ku wykonaniu przyrzeczonych a niewprowadzo- 
nych reform. Jeś l i  dzieło pacyfikacji nie będzie

Korespondencje „Gaz. Nar.“
P e t e r s b u r g  1. m aja .

Niechęć kn A ustr ji ,  podsycana  obłudnie 
przez rząd  i dzienniki, s ta ła  się tu  panującą. 
W praw dzie  G rażdanina  (O byw atela), organ s t ro n ­
nictw a konserw atyw nego, za os try  a r ty k u ł  
przeciw rządow i ans tr jack iem n zawieszono na  
miesiąc, ale a r ty k u ł  wymieniony miał już  w szy ­
stk ie  cechy p rok lam acji  wojennej, a nad to  mi­
n is ters tw o sko rzys ta ło  z tej okoliczności, ażeby 
zemścić się za w ykrycia , porobione w tem p i ­
śmie. co do francuskiego dziennika Jo u rn a l de 
St. Petersbourg. H a rd a  konse rw a ty w n a  g a z e ta  
o sk a rży ła  m inisterstw o spraw  zagran icznych , 
że pieniądzmi opodatkow anych w sp ie ra  dzien­
nik, k tó regó  zadaniem obrona niemieckich in ­
teresów. G rażdanin  wym ienił n a w e t  kwotę
25.000 rubli, k tó rą  m inis ters tw o ma w ypłacać  
f rancuzkiej gazecie. Usposobienie wojenne ob­
jaw ia się  jednocześnie i niechęcią  ku d zisiej­
szemu carowi, ponieważ w powszechnem prze­
konania n ie m a  być on zdolny dzisiaj do stanów-
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F E L IK S A  L E W IC K IE G O .

(Ciąg dalszy.)

W  godzinę potem, obciążony kajdanam i, 
s taw a ł  winowajca przed  sądem wojennym, z ło ­
żonym z p rezesa ,  sędziów i audytora . A udytor 
Ubrany we fraku  o wielkim kołnierzu, miał p o ­
tężne okn lary  na  nosie. P rzeczy ta ł  a k t  o s k a ­
rżenia.

P roces  odbył się przy licznie zebranej p u ­
bliczności, k tó ra  ze zdnmieniem p a t r z a ła  na tę 
Wielką sprawę, toczącą  się z c a łą  pow agą, 
ja k ą  nakazyw ały  okoliczności.

Po w ysłuchania  protokołu i a k tu  o sk a rże ­
nia, po uw agach , uczynionych przez obrońcę 
publicznego, sędziowie oddalili się na ustęp.

W szyscy  gorączkowo oczekiwali wyrokn.
Nakoniec ukazali się sędziowie, przeciągłe  

„ha* zadowolenia rozległo się pomiędzy obe­
cnymi. Gdy p rezy d en t  podniósł w górę wzrok, 
Aby go odczytać przyprow adzonem u winowajcy, 
wszyscy, w głębokiem milczenia oczekiwali 
jego  brzmienia. P rezydu jący  poważnym głosem 
za c z ą ł  c z y ta ć :

„Zważywszy, iż N. dopuścił się na jw ięk ­
szej zbrodni, j a k a  istnieć może, bo rzucił się z 
b ron ią  w ręku  na  braci sw oich ;

„Zważywszy, iż sp isek  jego mógł w wię­
ziennym narodzie  s tać  się powodem okropnych 
n a s tę p s tw :

„Sąd wojenny skazn je  N. na  najw iększą  
k a rę ,  j a k a  istnieje w naszem więziennem p a ń ­
stwie, a mianowicie, że niewolno mu w p ią tk i 
od godz. 2. po południu znajdować się w d ru ­
giej połowie sali naszej.

.L in ja  dem arkacyjaa  d la  niego prowadzi 
Się od drzwi wchodowych do okien, naprzeciw  
»Ię znajdujących.

„W razie  n iedotrzym ania  w yroku, N. z o ­
stanie  skazany  na  ogień.*

K a ra  ognia odbyw ała  się w teu sposób, 
Winowajca byw ał poryw any gw ałtem  przez  k o le ­
bę silnegó, k tóry  k ład ł  go na  bary , poczem sze-

ochotników ręką , bo nie wolno było czem 
?®nem, p rzy k ład a ł  pięścią pieczęć na deli­
kwenta.

W yro k  ten wzbudził w Indzie żarliw e

, W ted y  to , ko rzy sta jąc  z okoliczności, k rz y ­
knąłem  :

— Panowie, projektuję, aby urządzić tea tr .
Zna laz ły  się g łosy  za i przeciw, w końcu 

g o d z i l i  się wszyscy. Na prędce więc z e b ra ­
n y  ochotników, poczęliśmy opracowywać 
j ^ ł j e k t  polskiego tea tru  w więzieniu. Sobota

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
£ a* 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23, 
2 1 26, 27, 34. 36, 36, 38, 56, 68, 59 , 86, 88, 
U1> 102 i 105.

była dniem pierwszego naszego przedstaw ienia . 
Po  apeln, gdy M oskwa nas zam knęła , poczę­
liśmy czepiać do muru i snfitu przygotow ane 
dekoracje. DJngo t rw a ła  ta  czynność, nie m a ­
jąc  bow iem po trzebnych  przyrządów , musieliśmy 
sobie roznaaitemi sposobami radzić. L ud  z o s ta ­
wiony w ciemnościach, św ia tło  bowiem, jak ie  
było, zabraliśmy, zaczą ł  się niecierpliwić.

Nareszcie rozległ się dzwonek i p rzeds ta  
wienie się zaczęło. Graliśmy komedję w jednym 
akcie p. t-.; „Dwakroć sto tysięcy posagu!* Po 
skończouem przedstawieniu  hucznemi o k la sk a ­
mi okryto  aktorów  i pokazano ich publice!

Tego wieczora zebrana  sk ład k a  przyniosła  
aż rnbli srebrem dwa, dla przysz łego  tea tru .

Co niedziela odtąd  gryw aliśm y K orzen iow ­
skiego Józefa  komedje. G uberna to r  pozwolił 
nam gryw ać  pod warunkiem, aby afisz p rzed ­
s taw ien ia  zosta ł  mu w wigilię posłany. W koń­
cu naszego tu taj pobytu te a t r  polski w robo 
tach orłowskich, tak  się rozwinął i tak ie  p r z y ­
bra ł  rozmiary, iż p rzychodząc na nasze  w ido­
wisko, M oskale wyznawali, iż lepszym by ł od 
te a t ru  miejskiego.

Pewnej niedzieli pu łkow nik  i k ilka  ofice­
rów znajdowało s ię  na przedstaw ieniu . Gdy 
podniesiono zasłonę, podoficer dyżurny, s tojący 
drzy drzwiach a p ierw szy  raz  do nas przybyły , 
p rze ląk ł  się niezmiernie i zbladł,  zobaczyw szy 
młodą kobietę na scenie polskiego tea tru .  K o ­
bietom było bowiem zabronionem wchodzić do 
naszego zakładu.

Podoficer p rzes traszony  zbliżył się do pół- 
kow nika  i podnosząc ręk ę  p ra w ą  pod daszek 
swojego kepi w yrzek ł:

—  W a sz e  w y so k ob łagorod ie ! Stałem calu­
teńki dzień przy  drzwiach na warcie, nie ru ­
szyłem się wcale z miejsca, a nie widziałem, 
ja k  w esz ła  t a  kobieta  do więzienia.

Roześm iał się na to pu łkow nik i odrzekł 
j e m u :

- Uspokój się. My wiemy, ja k  ona tn 
weszła.

Czy pam iętacie  orłowscy koledzy tych a- 
niołów, w ystro jonych w suknie  z bibułki an ­
g ie lsk ie j?  Pam iętacie  tych młodszych kolegów 
naszych, k tó rzy  w rolach kochanek  nie jedne­
mu tęsknącem u głowę chwilowo zaw raca l i?

Miłe były te  czasy, spędzone w bratniem 
kółka, walcząceru różnemi sposobami przeciw  
straszne j tęsknocie za krajem i wolnością, wal- 
czącem p racą  umysłową, n au k ą  i dziecinną pu ­
s to tą  różnych zabaw.

Ale jakże to wszystko było p o trzeb n em !
Pomimo tych śpiewów, tych zabaw, tych 

serdecznych  bratn ich  uśmiechów, n iek tórzy  u- 
legali moralnej chorobie tej, k tó ra  bez bolu 
spokojnie, błogo przenosiła  do wieczności.

Smutno i tęskno myślę o tych  biednych ko­
legach, k tórzy  kraj,  k ą te k  swój ziemi, tak  se r­
decznie ukochali, że wszędzie  indziej źle im 
było na świecie, i umierali.

Dnie nam up ływ ały  spokojnie, aż pewnego 
poranka oznajmiono, że jene ra ł  Sinielników 
przyjechał do O rła  w celu rozdzielenia nas na 
grupy, i przeznaczenia  do robót p rzy  żelaznej 
drodze, k tó re  z wiosną rozpocząć się miały.

Sinielników był głównym zarządcą  w ysłanych 
do robót Polaków.

Pierw szy jego czyn na ziemi orłowskiej źle 
go zarekomendował, skasow ał nam bowiem te ­
a t r  polski.

— P rzysłan i ta  są  na karę , a n ie na za_ 
bawę —  zawołał z gniewem, i g rać  nie pozwo­
lił. Ten sam Sinielników był w ziętym  do nie­
woli przez oddział pow stańczy  M ystkow skiego  
w -1863 r. na Podlasiu. M ystkow sk i z nadzw y­
czajną szlachetnością pos tąp ił  sobie z j e n e ra ­
łem moskiewskim, jeńcom Sinielników nie mógł 
też zaprzeczyć, że trak tow any  był p rzez  po­
wstańców nietylko po ludzka, ale w sp an ia ło ­
myślnie nawet. Znalezioną p rz y  uim znaczną 
sumę pieniędzy M ystkowski mu zostawił,  gdy 
dał słowo honoru, że ta  suma by ła  jego,' a nie 
rządow a.

Sinielników był ogromny, b a rc z y s ty  i sil­
ny. P rzy jecha ł do nas w asys tenc ji  jenera ła  
Hempla.

Dowiedzieliśmy się potem, że Sinielników 
wziął był na siebie en trepryzę  robó t  drogi że­
laznej, i że do nich miał Po laków  w ysłanych 
używać. Obiecywał wiele, zachęcał,  ]0cz nadu­
żyw ał swej władzy, oszukiwał naszych  w wy­
płacie za roboty, zupełnie po moskiewsku.

P ie rw sze  słowa jego, jak ie  w yrzek ł ,  gdy 
nas p rzeg lądał,  były nas tępa jące:

— M ają jeszcze wiele wilczego w s o b ie !
To znaczyło, żeśmy się nie pozbyli jeszcze

godności i postawy naszej pow stańczej,  leśnej, 
jak  się w yrażał.

W  p a rę  dni po przyjaździe swoim, ro zp a r­
ty  za stołem z jenerałem Hemplem, w yw oływ ał 
każdego z nas, po kolei badając, k tó ry  je s t  
zdolny do robót ziemnych.

Kolej p rzysz ła  na  Antoniego, ko legę  n a ­
szego z etapowej podróży.

— Byłeś w bandz ie?  — sp y ta ł  go się Si­
nielników, zmierzając go od s tęp  do głowy.

—  Nie, panie jenerale , byłem w w ojsku pol- 
skicm, odparł śmiało Antoni.

— Gdy ladzie są  organizowani i p row a­
dzeni p rzez oficerów specjalistów, n azy w a ją  się 
żołnierzami, je s t  to  wojsko. Ludzie  zaś bez or­
ganizacji i oficerów, tw orzą  bandę. W ięc  byłeś 
w bandzie?  —  Zaw ołał żywo Sinielników.

—  M ówiłem panu jenerałow i, o d p a rł nie­
w zruszony Antoni, że byłem w  w ojskn pol­
skie,m.

Na te  słowa Sinielników w p ad ł  w wście­
kłość do nieopisania.

— W sadzić  go do komórki o chlebie i o 
wodzie na dni piętnaście — w rzasn ą ł .

J a  z innemi kolegami w wielkiej liczbie zo­
staliśmy zapisani na listę niezdolnych do robót. 
W  k i lka  dni potem wziąwszy znownż torbę  na 
plecy, takim  samym porządkiem jakeśm y  p rz y ­
szli, wróciliśmy do Moskwy, gdzie stanęliśm y 
w miesiąc po opuszczeniu Orła. (C. d. n.)

Pa r i s i a n a.
X X V III .

(W ylew Sekwany — zasłngi inżyniera Bel- 
grand ■— przyczyny względnej nieszkodliwości wy­
lewów Sekwany; — skuteczność meteorologicznych 
spostrzeżeń i nżytecznoś’ hydrostatycznej slnżby;—  
hietorja pamiętnych wylewów Sekwany; —  projekta 
r o b ó t  publicznych celem nniknienia powodzi.)

W  P a ry ż a  co rok pow ta rza ją  się p rzez  ca ­
ły  miesiąc powodzie Sekwany. Miała ona miej­
sce i w roku bieżącym. P rz e z  cały  też M arzec 
by ła  ona dla publiczności paryzkiej tem, co Au- 
glicy great attraction zowią. —  W  istocie g w a ł ­
towna zmiana tem pera tury ,  spowodowana wilgo­
tnym południowo - zachodnim wiatrem , s topiła  
szybko masy śniegu, jak iem i L u ty  hojnie nas 
obdarzył, a jednocześnie rzęsis tem i deszczami 
nas zalew ając , spow odow ała  w ezbran ie  wód 
w Marcu tak  silne, jak iego  s ta rzy  ludzie nie 
pamiętają. W  przebiega  swoim przez  Paryż. 
Sekw ana  podniosła się blisko o 6 metrów, nad 
średni, a o 7, 35 m. nad najniższy swój poziom, 
jeżeli zaś w środka  m ias ta  u ję ta  w kamienne oko­
wy, tylko p rzez  przes iąkan ie  do piwnic dostawać 
się może, za  miastem zato  w ytoczyła  się z ło ­
żyska  i ro z la ła  się szeroko  po dolinie na  której 
za la ła  w jednym departam encie , okalającym  P a ­
ryż 13000 domów oprócz innych zabudowań. 
W  Paryżu, przedmieście Bercy, jedyny  na ca łą  
stolicę sk ład  wina, przedmieścia Grenelle, P assy  
i Autenil były j a k  W enecya wśród wody; nlice 
ich zamieniły się w kanały , po k tórych  za  p o ­
mocą czółen komunikacja by ła  możliwą. W  l a ­
sku  Bulońskim plac wyścigowy, Longchaiups 
zwany, s ta ł  się dnem olbrzymiego jeziora.

Szkody poczynione przez tę powódź są  ba r  
dzo znaczne. Gabinet zażądał w Izbie  k red y tu  
na 1,750.000 fr. dla udzielenia pomocy poszko­
dowanym; dzienniki ogłosiły  sk ładk i  na do tknię­
tych powodzią, jeden zaś z posłów wniósł w 
Izbie p ro jek t uchwały, upoważniającej do zw o­
łania komisji, k tó ra  ma zbadać stan rzek  w k ra ju  
i p rzedstaw ić środki, k tó reby  zapobiegły  p r a ­
wie coorocznie a częstokroć dw a ra z y  na rok 
powtarzającym się wylewom rzek  Francji .  Nie 
dla opisania szkód, wspominam o tej powodzi. 
W  obec spustoszeń, jak ie  tegoroczne  powodzie 
poczyniły w całej Europie  a zw łaszcza nad 
Dunajem i u nas nad W isłą , nie może być b a r  
dzo in teresującym  opis s t ra t ,  jak ie  P a ry ż  i jego 
okolice poniosły w roku bieżącym przez wylew 
wód. Więcej interesującem  je s t  w skazanie  p rzy ­
czyn, k tó re  spowodowały, iż s tra ty ,  spowodo­
wane przez w ylew , są  stosunkowo drobne, po­
mimo iż powódź tegoroczna Sekw any b y ła  n ad ­
zwyczaj wielka. Podobnie wielka pow śdź by ła  
w r. 1807, za  panowania  Napoleona I. i wtedy 
o wiele większe niż dzisiaj w yrządz iła  szkody. 
To zmniejszenie spustoszeń  i szkód je s t  dziełem 
długoletniej, w y trw ałe j  p racy  jednego człowieka, 
inżyniera Belgrand. On to u rządził  h y d ro s ta ty ­
czną służbę, obse rw a to rja  meteorologiczne w 
Montsouris i w P ary ża ,  i geometryczne stacje, 
znajdujące się przy  głównych rzekach, w p ad a­

jących  do Sekwany. -  Za pośrednictwem tej 
organizacyi doprow adził  do takiej dokładności 
znajomość system u Sekw any, iż 3 i pół doby 
uprzedza  zwykle mieszkańców d epartam en tu  o 
wysokości w ezbrania  Sekwany. — G dy więc p o ­
wódź ma być groźną, m ieszkańcy departam entu , 
zawiadomieni o niej na  trzy  doby, m ają dosyć 
czasu do opróżnienia domów, k tórym  wylew z a ­
graża. P rzepow iednie  inżyniera  B elgrand  s p r a ­
wdzają  się zwykle  co do m ilim etra .

S tużba hyd ros ta tyczna  pod jego k ie runk iem  
zaję ła  się naprzód  zbadaniem grun tów  całego 
wodnego Sekw any  systemu, ze względu na  ich 
przenikliwość, czyli mniejszy ich lub  w iększy 
w pływ  na gw ałtow ne w zbieranie  rzeki. P o k a z a ­
ło się, że na  79000 kilom etrów kw adratow ych, 
s tanowiących ściek Sekwany, n ieprzenikliwa 
powierzchnia wynosi 34 .000 , zaś p rzen i­
k liwa 45.000 kilometrów kw adratow ych. O b se r ­
w atorja  meteorologiczne zb iera ją  na całej tej 
p rz e s t r z e l i  corocznie w przecięciu 60 centym e­
trów wody deszczowej lub ta jącego śniegu. 
Przez  rok  cały p rze to  w systemie Sekwany 
spada z górą  40 miliardów metrów sześciennych 
wody, z których je d n a  część u la tn ia  się  w po­
staci pary , d raga , p rzez  g ra n ta  przenikliw e po ­
chłonięta, zasila  źródła, s tudnie  i ruczaje  —  część 
zaś trzec ia  od 10 do 15 miljardów metrów  
sześciennych ścieka do morza kory tem  Sekw a­
ny, k tórym  więc p rzep ływ a w jednej sekundzie  
w przecięciu 850 m etrów  sześciennych  w o d y ; 
75 w chwilach wielkiej posuchy, a  do 1400 w’ 
chwilach gw ałtow nych  powodzi ja k  n. p. w r. 
1658 kiedy wody ze rw a ły  na  Sekw anie  dwa 
kamienne mosty i po całym  środkowym P a ry ża  
szeroko się rozlały.

W  porze letniej od Maja do P aźd z ie rn ik a  
miesięcznie spada  w przecięcia 5 cen tym etrów  
wody; lecz w sk u tek  szybkiego parow ania ,  S ek ­
wana nie miewa nigdy le tniego w ezbran ia ,  k tó ­
reby podniosło poziom jej wód w P a ry ż u  do 5 
metrów. Od r. 1757 ty lko  6 r a z y  poziom ten  
letniego wezbrania podniósł się wyżej nad  3, 50 
m. W  miesiącach zimowych i w iosennych p rze ­
ciętna wysokość spadającej wody deszczowej 
dochodzi 4 centymetrów, lecz z  powodu m ałego 
parow ania  a z tąd  też z powoda mniejszej p r z e ­
nikliwości g ran tów , S ek w an a  w P a ry żu  od r 
1800 p rzew yższy ła  27 razy  tę  wysokość 5 me­
trów, k tó ra  s tanow i maximum wezbrania , nie 
p rzynoszącego  żadnej szkody; 6 razy  podnio­
sła  się pouad w ysokość  6 metrów, pochodzącą 
j n i  z is to tuej powodzi, a 2 razy  ty lko w r. 1802 
i bieżącym, dosięgła  wysokości 7 m etrów , p rzy  
której powodzi s ta je  się zw ykle  publicznem 
nieszczęściem.

W  pierw szych t rzech  m iesiącach rokn p rz e ­
ciętna wysokość wody deszczowej, zhiaianej w 
obserw atorjum  w M ontsonris, wynosi na  s t y ­
czeń 36, na lu ty  28 a na m arzec 38 milime­
trów . Tymczasem w rokn bieżącym s tyczeń  był 
bardzo snchy, dał on bowiem tylko  9 milime­
t ró w  w o dy ; za  to w lutym zebrano 55 mil. a 
od 1. do 13. m arca  52 milimetry wody d e s z ­
czowej. Zam iast p rze to  1 milimetra dzieunie 
p rzypadającej w przecięciu na tę  porę wody 
deszczowej, pod koniec lu tego  było  dziennie 3



czego dzia łan ia  i ciągle się w aha  w swoich 
postanowieniach.

N arobiła  tu  wielkiego ha łasu  demonstracja, 
j a k ą  praw ie bez przygotow ania  u rząd z i ła  11. 
kw ietnia  młodzież wyższych naukowych z ak ła ­
dów podczas pogrzebu byłego słuchacza  a k a ­
demii medycznej, C zernyszew a (o demonstracji 
te j  pisaliśmy już szczegółowo — przyp . red.). 
Zm arły , uwięziony na samym począ tku  pogoni 
policyjnej za socjalistami, s iedział p rzeszło  rok  
w Petropaw łow sk ie j  tw ierdzy  i dopiero z ru jno ­
w any osta teczn ie  na zdrowiu, zos ta ł  na miesiąc 
p rz e d  śm iercią  uwolniony za poręką. Pomimo 
s ło tnej pogody, p rzesz ło  tys iąc  osób sk ładało  
k o a d a k t  pogrzebowy — co nie jest wcale r z e ­
czą zw yk łą  w Pe te rsbu rgu , a trumnę niesiono 
na rękach  aż do samej mogiły.

D rugim  ważnym wypadkiem, o k tórym  
bardzo  wiele mówią, je s t  zamierzona ucieczka 
dwóch najwięcej skompromitowanych socjali­
stów, K ow alka  i W ojnaralskiego. Osadzono ich 
w  ta k  zw.tnem wzorowem więzieniu, z k tó rego  
zdaw ałoby  się ucieczka je s t  zgoła  niemożliwą. 
Tym czasem  w drugiej połowie kwietnia, w ra ­
ca jący  późna nocą do domu inżynier  spos trzeg ł ,  
i e  z okien więzienia spuszczało  się dwóch ludzi 
na pow iązanych ręcznikach; z a c ią ł  więc k r z y ­
czeć i sp row adz ił  w ten sposób policję, k tó ra  
nieszczęśliw ych więźniów pobrała. W  mieście 
powszechnie żałują, że się nie udała  ucieczka, 
a inżynierowi, k tó ry  śc iągną ł  na  siebie s t r a ­
szne  obarzenie, policja poradziła, ażeby wyje­
chał z P e te rsb u rg a .

G aze ty  tu te jsze  doniosły dość lakonicznie
0 śmierci A tauazego  Szczapowa, k tó ra  n a s t ą ­
p iła  w połowie lutego w I rkucku  (umieściliśmy 
jaż  w naszej gazecie obszerny  a r ty k u ł  o Szcza- 
powie — przyp. red.). Tym czasem  je s t  to naj­
zdolniejszy obok K ostom arow a z h is toryków  
moskiewskich. Nie szedł on u ta r t ą  drogą, ale 
w ydobył z kronik  i rękopismów nowe fak ta ,  
rzucające  wielkie św iatło  na historję  m oskiew ­
ską. Z w łaszcza  nmiał znakomicie zużytkować 
w  odtw arzan iu  przesz łości rozleg le  sw oje e tn o ­
graficzne wiadomości. Szczapo w był soc ja l is tą
1 o tw arcie  to wyznawał. Uwięziony w 1862 z 
pow oda mowy, wywołanej wypadkam i zaburzeń  
w łościańskich  pod dowództwem A ntona  P ię t ro ­
wa, zos ta ł  n as tępn ie  w ysłany  na mieszkanie  do 
m iasta swego rodzinnego, I rkucka , na  S y le r j i .  
Podobno w osta tn ich  la tach  Szczapów w pad ł 
w  mizantropię, u suw ał się od ludzi, i do d a ­
wnych znajomych, k tó rzy  świeżo przybyli w o- 
statnich czasach  na  Sybeiję , nie chciał się 
przyznaw ać. -

J e s t  tu  b o h a te r  skanda lów  i a u to r  b ru ­
dnych powieści, w k tó ry ch  w yw yższa ł cnotę 
m oskiew ską a  nikezemność w cielał w Polaków, 
n iejaki W ziew ołod  K resłow ski, oficer gw ard ji  i 
protegow any wielkiego księcia  Michała, k tó re ­
mu był sp rzed a ł  swoją tonę. Nie t rzeba  mię- 
szać tego n iezdarnego i cynicznego pism aka z 
drugim K restow skim , powieśeiopisarzem po­
w ażnym  i p raw dziw ie  u ta len tow anym , a pod 
którym  to pseudonimem pisuje kobieta. Otóż 
W siew ołod  K res tow sk i,  pobudzony przez sw o ­
jego  wysokiego p ro tek to ra ,  k tó ry  chciał ła tw ym  
sposobem pozbyć się kochanki, wytoczył w 
p rzesz łym  roku  proces swojej żonie o cudzołó­
stwo. Obrofica K restow skie j,  Sokołowski, b ro ­
niąc swojej k lientki,  p rz e d s ta w ił  przysięgłym, 
że w łaśc iw ie  to cyniczne postępow anie  męża 
pchnęło  m łodą kobietę  do s tosunków  n iep ra ­
wych. W siew ołod  K res tow sk i,  ja k o  waleczny ofi­
cer, dobraw szy  jeszcze  dwóch tow arzyszy , w ta r ­
g n ą ł  do m ieszkania  Sokołowskiego i uderzy ł 
go w policzek, ale pojedynku nas tępnie  nie 
przyjął.  S p ra w a  się rozg łosiła , i K res tow sk i 
m usiał s taw ać  przed  sądem wojennym. Bronił

go jak iś  major, a  w nosząc  z nazw iska , że S o ­
ko łow sk i j e s t  Polak iem , mówił szeroko  o po l­
skiej in trydze  tak , że przewodniczący k ilka  r a ­
zy musiał p rzyw oływ ać  go do porządku. Sąd 
skazał K res tow sk iego  na  15 dni więzienia, lecz 
publiczność uważa ten w yrok za stronniczy, 
faw oryzujący  wojskowych, i g łośno się domaga 
surowszej ka ry .  Podobno naw et m inister wojny 
zażądał, ażeby mu c a łą  sp raw ę  dokładnie p rzed ­
stawiono.

Mówią t u  o licznych a resz tow an iach  w W il­
nie, podobno pomiędzy żydami w ykry to  soc ja ­
l is tyczną  p ropagandę (p isa liśm y o t.em o b sz e r ­
nie — przyp. red.).

Powstanie w Słowinńszczyźnie 
tureckiej.

T ureck ie  spraw ozdan ia  o osta tn ich  b i tw ach  
niksickich  są  bardzo lakoniczne i og ran icza ją  
się ty lko  na w ykazaniu  m arsz ru ty  M ukh ta ra  
baszy, oraz na stw ierdzeniu  tego, że zao p a trzy ł  
Niksicz w żywność i że wrócił do Gacka. N a­
tom ias t  źródła s łow iańsk ie  s ą  obfitsze; k o rz y ­
s ta ły  z nich i o rgana  niekoniecznie sławiauo- 
fiłskie.

P ie rw sz a  relacja , j a k  się zdaje  słow iańska, 
pochodząca z Dubrownika, ta k  brzmi pod d. 2. 
maja: D ruga  w a lka  w wąwozie Duga ro zp o ­
czę ła  się w piątek. M u k h ta r  basza  miał pod 
swem dowództwem nas tępu jące  wojska- 15.000 
ludzi w ojsk  regularnych , 2.000 hercegowiń 
skich i 2.000 bośniackich baszibozuków, 1.000 
m ahometańskieh ochotników, 3.000 mahometań- 
skich A lbańczyków, razem 23.000 wojska. W 
piątek  28. kw ie tn ia  o 2. godzinie z ra n a  wy 
ru sz y ła  arm ia  t a  z kolumną prow ian tow ą dla 
zaopa trzen ia  Niksiczu w zapasy  żywności. W 
tej samej godzinie w yruszyło  2.500 powstańców 
z Ł aza rzem  Soczicem i Pako Paw łow iczem  na 
czele z doliny pod Niksiczem ku  Poljani, celem 
zajęcia  tam te jszych  s tanow isk  i n iedopuszcze­
nia w ojsk  tu reck ich  do Niksiczu. T u rcy  u p rz e ­
dzili powstańców. O pół do 6 z rana  powitało 
wojsko tu reck ie  pow stańców  sa lw ą  karab inow ą. 
P ow stań cy  cofnęli się, zajęli wyżyny, okala jące  
wąwóz Duga, na północ od gościńca. P ra w e  
skrzydło  pow stańców  pod dowództwem Ł az a rza  
Socziea oszańcowało się u podnóża Poljani, 
lewe sk rzyd ło ,  k tó rem  dowodził Pawłowicz, 
oszańcowało się na w yżynach między obudwo- 
ma skrzydłam i; T urcy  w yruszy li  w ukośuym 
ordynku bojowym, a  zw łaszcza  lewe sk rzyd ło ,  
gdzie znajdow ały  się sam e oddziały n ie regu ­
larne, było najwięcej wysnnięte .

P ra w e  skrzydło , centrum  i rezerw ę s k ła ­
dali regu la rn i niżami i a r ty le r ja .  T u rcy  m ane­
w row ali  znakomicie; ich marsz zaczepny był 
w ykonany tak  przedziw nie , iż zdaw ało  się, że 
wojsko to porusza  się n a  płaca ćwiczeń a nie 
na szachownicy bojowej. O godz. 9. rozwinął 
się na całej linii ogień karab inow y i działowy. 
W  centrum  powstańczem  w yczerpały  się szyb ­
ko zapasy amunicji, sku tk iem  czego środek  ten 
zmuszonym był cofnąć się. Opuszczone s t a n o ­
wisko zajęło wojsko' centrum  tureckiego, w zm o­
cnione a r ty le r ją  górską . Cały szyk  bojowy po­
w stańców  zos ta ł  złamany.

O godzinie 2. popołudniu zmuszonem się 
widziało i praw e sk iz y d ło  pow stańcze  z pow o­
du  b rak u  amunicji d<> odwrotu. L ew e sk rzydło  
tu reck ie  ruszy ło  k rokiem  pospiesznym, i okoliło 
pozycję Peko  P aw łow icza . Ten  p rzez  dwie go­
dziny s taw ia ł  czoło morderczemu ogniowi art.y- 
lerji. W  końcu i Peko Pawłowicz zmuszonym 
był ustąpić.

O godzinie 5. po południu w szystk ie  woj- 
ska  tu reck ie  s tanę ły  na  wyżynach Presieki. Po-

w stańcy  zebrali się na  g ó ize  n a  północ od w ą­
wozu Duga, k tó ry  by ł w mocy tureckie j

Bezzwłocznie też  obsadziło 8 batalionów 
tu reck ich  długim łańcuchem  w szystk ie  wyżyny, 
i pod osłoną t ą  w yruszyło  około 7 godziny wie­
czorem 300 mułów z prowiantem w asekuracji  
t rzech  batalionów  ku  Niksiczowi. M ieszkańcy 
Niksiczu w yszli  naprzeciw  aż pod Glibowacz, i 
zabra li  z sobą zapasy  żywności.

W  nocy z p ią tku  na sobotę nad esz ły  po­
wstańcom posiłki w sile 450 ludzi. T a k  wzmo 
cnieni, uderzyli o godzinie 3. z ran a  na tu r e c ­
kie przednie straże , k tó re  cofnęły się w na le ­
żytym porządku. Peko  Paw łow icz uderzy ł  o g o ­
dzinie 8. z rana  na lewe skrzydło  cofającej się 
s traży  przedniej. O dw ró t teraz dopiero w dziką 
zamienił się ucieczkę, a główne siły tureckie 
pod P res ieką  zostały  mimowolnie porw ane tym 
prądem. Ł azarz  Socioz tym czasem  w padł na t y ­
ły  cofających się T nrków  M ukh ta r -basza  usiło­
w ał po trzy k ro ć  p rzedrzeć  się ku Nozdre, na- 
datemnie jednak . W ieczorem s tanęli  T nrc i  .bici 
w jedeu wielki k łąb  m iędzy P re s je k ą  i Poijaną 
B rak  amunicji po stronie powstańców  uratow ał 
T u rk ó w  przed ka tastrofą .

W  nocy na niedzielę nadeszły  powstańcom 
świeże posiłki 3.500 ludzi. B rak  amunicji j e ­
dnak paraliżował w sze lką  da lszą  akcję  pow stań  
ców. Po rozpaczliwej walce udało się wieczo 
i6m armii tureckie j,  rozbitej w pojedyncze od­
dz ia ły  przebić p rzez  szeregi powstańcze. R ó ­
wnocześnie s t r a sz n a  rozpoczęła  się rzeź. Na u- 
e iekąjących T u rk ó w  rzucali się pow stańcy  z no­
żami i ja taganarai,  i mordowali ich. S t ra ty  tu ­
reck ie  są  ogromne, w ynoszą  bowiem co na j­
mniej 3.000 ludzi; T u rcy  tę  tylko odnieśli ko 
r rzyść ,  że zaprow iantow ali  Niksicz najwięcej 
na dwa tygodnie. Pow stańcy  s trac i l i  ogółem 
600 ludzi.

Mimo szczegółowego opisu, re lac ja  t a  po 
daje tak  szczupłe  siły  powstańcze, że rachunek  
wydaje się całkiem nieprawdopodobny. Bardziej 
zadaw alniąjącem  je s t  sprawozdanie  korespon­
denta  do Polit. Corr., k tó ry  tę  w ypraw ę tak  o 
p isu je :

M okhtar-basza  w ta rg n ą ł  na czele 20.000 
p rzeszło  armii w p ią tek  28. zm. nie napotkaw 
szy nigdzie większych trudności, do wąwozu 
Duga, i do ta r ł  aż do Presjeki.  Tu uderzy ł  nań 
z ty łu  oddział powstańczy, złożony z 5.000 lu ­
dzi, poezem m ordercza  w y w iąza ła  się walka, 
W  chwili, gdy t a  w rza ła  na jgw ałtow nie j,  w y­
pad ła  aa łoga  niksiczka, sekundow ana przez tam ­
tejszych mieszkańców, a  p rzed a r łszy  się do 
Presjek i,  z ab ra ła  z tąd  w największym pospie­
chu 300 miechów mąki, k tóre  auiosła  do Nik- 
siczn.

mieli więcej ja k  5000. Mimo to p tży ję li  po ­
w stańcy  dnia 28. z. m. b i tw ę  z k ilkak roć  li­
czniejszym nieprzyjacielem, napada jąc  na  jego 
tyły. W  dniu tym  walczono na  tery torjum  na 
północ od Presj'eki. W  chwili gdy w rz a ła  w a l­
ka, w ykrad ło  się k i lk a se t  ludzi z Niksiczu i 
zdążyw szy manowcami do P res jek i ,  uniosło z 
sobą 300 miechów z zapasam i żywności. Mukh­
t a r  basza  oszańcował się po n ierozstrygniętej 
bitwie pod P res jeką .  W sobotę zdobyli po­
w stańcy szańce M ak h ta ra  baszy. W a lk a  by ła  
k rw a w ą  i t rw a ła  dzień cały. W niedzielę n a ­
deszły powstańcom posiłki. T e raz  na  nowo go­
rąca  zaw rz a ła  w alka , k tó ra  ukończyła  się zu­
pełną  porażką  Turków. Ścigani przez p o w stań ­
ców cofali się ku Nozdra, M ukh ta r  basza  nie 
w idział bynajmniej Niksiczu. B itw a  niedzielna 
by ła  je d n ą  z najpiękniejszych i n a js t ra szn ie j­
szych. T u rcy  strac il i  w czterodniowym boju 
3000 zabitych, pow stańcy  120. M ukh ta r  basza  
d o ta r ł  szczęśliwie do Gacka.
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Ziemie polskie.
Z T o r u n i a .

M ukhtar ,  k tó ry  przekonał  się, że dnia t e ­
go nie zdoła p rzedrzeć  się z prowiantem, o- 
szaficow&ł się późnym wieczorem pod P res jeką . 
W  sobotę 29. kw ietnia  z b rzaskiem  dnia ude­
rzyli pow stańcy  na  zajmujących obwarowane 
stanowisko Turków. W a lk a  t r w a ła  dzień cały. 
T u rcy  u trzym ali się w swych s tanow iskach.

N azajutrz  nadeszły  powstańcom posiłki w 
sile podobno 3000 ludzi. Wzmocnieni w ten 
sposób uderzyli  ponownie a a  oszańcowane w o j­
sko tureckie. I  w tym dniu walczono od świtu 
do nocy, aż w końcu M ukhtar  b a sza  zniewolo­
ny zosta ł  do odwrotu i śc igany od P res jek i  aż 
do warowni Nozdra. W edle zapewnienia  po­
w stańców  T nrcy  s trac il i  w tej walce 300 ludzi, 
sami zaś 120 rannych  i zabitych. Z resztkam i 
armii —  kończy sprawozdanie  —  uszedł M ukh­
t a r  do G a c k a , nie osiągnąw szy  zam ierzone­
go celu.

Do Augsb. A llg . Ztg. p iszą  w spraw ie  tej 
z C etynii: M u k h ta r  b a sz a  w yruszy ł  na czele
20.000 ludzi przeciw powstańcom, k tó rzy  nie

R u c h  spo łeczn o -u m y sło w y  polskiego ż y ­
wiołu w Toruniu  wyraźnie jsze  i gorę tsze  p rz y ­
bra ł  cechy od założenia tu  banku  toruńsk iego; 
bez p rzesady  można powiedzieć, że ins ty tucja  
ta , obok swojej szerokiej f inansowej d z ia ła ln o ­
ści, pod względem społecznym i umysłowym dla 
polskiej ludności s tron tu tejszych, n iezaprze­
czona oddaje usługi i korzyści. Jeże li  mówię, 
że ruch tak i niedawno tu  z ap an o w a ł ,  to mam 
na myśli ty lko miasto Toruń, bo okolice w 
przestrzeni obejmujące ziemie, grupujące  się o- 
koło Torunia, Chełmna, L ubaw y , I łan y ,  Nowe­
go M iasta, Brodnicy itd., zamieszkałe, przez 
chłopów polskich, w duchu swojej narodowości 
radziły  sobie oddawna, broniąc się germauiz- 
mowi i zwyciężając go na wyborach polskich; 
do tak iego  s tanu  rzeczy pom agał s tosunek  u- 
regulow any oddaw na dworu do chaty . Sepera  
c ja, przeprow adzona b y ła  zaraz  przy  u w łasz ­
czeniu, służebności żadne nie pozostały ; t a k a  
zatem niezależność m ater ja lna  i ekonomiczna 
pomiędzy panem a włościaninem, z b l iży ła  ich 
do siebie i nikt dzisiaj nie j e s t  w stan ie  obała- 
mucić tu te jszego  chłopa polskiego, k tó ry  o b ro ­
nę swojej narodowości przed Niemcami, uważa 
za  a r ty k u ł  swojej w iary.

Zaufanie chłopa do pana  w istocie is tn ie je  
w całej sile, oparte  na głębokich zasadach  mo­
ralnych. Ponieważ dużo m ajątków  ziemskich po­
zostaje  w rękach  niemieckich dziedziców, chłop 
zatem, gdy po trzeba  rady, nigdy nie uda się 
do dworu swego pana, jeżeli jego  pan je s t  
N iem cem , lecz idzie do sąsiedniego dw o­
ru, tam, gdzie dziedzic, czy dz ierżaw ca je s t  
Polak.

Gazeta Toruńska w ychodząca w Toruniu, 
jest w łasnością  banku toruńskiego , wycho­
dzi ona pod redakc ją  p ana  Ignacego  D an ie ­
lewskiego. Szczupłe  ramy pisma, aczkolwiek 
wychodzi co dzień, dla n ietu tejszego czyteln i­
ka, nie czynią j ą  bardzo ciekawą. Nie u n i e  też 
się zbytecznie rozsze rzać  nad w ielką polityką  
europejską, bo głównem jej zadaniem je s t  być 
organem potrzeb tu tejszego żywiołu polskiego. 
T rzeb a  jej przyznać, że wypełnia to zadanie  
rozumnie i uczciwie. D rugie  pismo polskie wy­
chodzące w Toruniu j e s t  pismo ludowe „ P rzy ­
j a c i e l W ydaw cą  i redak to rem  tego pisma je s t  
tenże s»m p. Danielewski. J e s t  to organ miej­
scowego i okolicznego ludu. Pan  Danielewski 
ma ogromne zachowanie u ludu, ale bo też jak  
potrafi mówić do niego! Trzeciem pismem poi: 
skiem w Toruniu, jest, ..Gospodarz", pismo roi

mcze. pod redakc ją  Dońimirskiego, 
ziemskiego, wychodzące; nad to  wychodki 
w Chełm nie ludow y dziennik  „Przyjaeie  
J e s t  ta k ż e  w Torun iu  k s ię g a rn ia  polska, 
sność Banku toruńskiego; nak ład ó w  swoich D) 
ma, ale k s ią ż e k  posiada  dosyć i dobrych.

C n a ra k te ry s ty c zn ą  j e s t  cechą, że -A, 
spekulanci niemieccy, w y zy sk u jąc  p a t  ;<>ty*» 
ludu, z różnyen m iasteczek  P ru s  Zachodni0'' 
w ydają  książeczki ludowe, często obłoeononiskł 
tendencją , a  jeszcze  częściej p isane  szkartdny1’ 
językiem polskim. J a k i ś  n. p. K óhler  w®10 
dnicy między innemi, w ydał rodzaj listo*®^ 
podręcznika, je s t  to niby zbiór l is tów  w róifif0 
m ateryach  i in te resach , k tórym  niew pr •  
p isaniu mogą się w dauym razie  posł i® 
K siążka  ta  je s t  n aw e t  nie tania, bo kra**o| 
’5 silb. gr. ,czyli 1 zł. 30 ct., ale wzory tych !j 
tów pisane są  ta k ą  polszczyzną, że możni ^  

taczki dostać. Każdy, w cale niewyksztal°oui 
człowiek, komu ty lko p ias tunka  nad kołJsk| 
piosnkę po lską  śp iew ała , za tkn ie  sobie uszy n* 
te  zw roty  i wyrażenia, k tó re  nie są  już  ba^a' 
rzyństw em  językowem, lecz mordowanie n J*?- 
knego s łow iańskiego języ k a  -— przybijaire.nl1*0 
k rzyża  jego ducha, formy, s iły  i natu i n. 
w dzięku, czego rau n ik t  odmówić nie mo

Z n a ją  dobrze te za le ty  naszego ję .,f 
Niemcy, k tó rym  zaślepienie polityczne Lm' 
ję ło  uczncia sm aku este tycznego i spra i
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wości, a że tak  jest, dowodem tego a  jku
zamieszczony w Danziger Ztg. o scenie p/j.ski0,! 
A r ty k u ł  ten  dość obszerny, niedawno wydr** 
kowany zos ta ł  w powyżej przytoczonej gazet*1 
niemieckiej. (Podaliśmy go i w naszej gr^eci* 
Przyp . red.) (W iek ).
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(Dokończenie.)
Przez trzy dni, tj. od czwartkn de aobol 

dal sąd fakta odnoszące się do oszustwa po; 
nego przez Herachla Majerana, Abrahama 
manna i Samuela Scheidlinga na Filipie Zdyrko 
Jędrzeju Mazurska.

Filip Zdyrko słuchany zeznał, ze w r. 186' 
potrzebując pieniędzy na kupno grnntn, pożycz)1 
od Majerana na weksel 320 złr. —  Po dwóch !>'
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tach miał zapłacić Ma jeranowi kapitał wraz z prf 
centem 360 złr., taki zaciąga! obowiązek. Majera'
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atoli jnż przy wypłacie potrącił z góry 40 złr. ty 
tnłem procenta, wypłacił zatem tylko 280 zł. i od' 
niósł tę kwotę swojemu wierzcielowi. Majerau iro 
bił z Dim obrachunek, doliczył kwotę 48 zł., ' tór* 
sobie Zdyrko u niego później pożyczył tak, że n< 
jego do Majerana wynosił 223 zł.

W roku 1870 pożyczył Zdyrko znowu 200 z! 
niby od Kornmanna w istocie zaś dał te pieniądz* 
Majeran. Prócz tych dwóch pożyczek żaduycL iD 
nych interesów pieniężnych nie zawierał z oska 
rżonymi, w ogóle żadnycb nie miał z nimi rachun 
ków, potwierdzili to świadkowie.

Pewnego dnia przychodzą do Zdyrki obaj oska' 
rzeni z propozycją, by potwierdził na piśmie, i< 
gotów jest świadczyć w sądzie, że wie o tem, ił 
zmarły Świstowicz winien był niejakiemu F e t' 
schowi Riss 126 zł. i ie  w razie nie oddania tej 
snrny zobowiązał się oddać wierzycielowi wóz i k<r 
nie. Weksel ten przeszedł w posiadanie Kommanna- 
Wiedział o tem długu Zdyrko nie miał więc ni« 
przeciw fakiemn poświadczeniu. Miasto jednak ta­
kiego poświadszenia spisuje Majeran zapia na są! 
polubowny i wyrok kompromiaarski co do dwóch 
pretensji swojej i Kornmanna i każe chłopa podpi­
sywać N i podstawie tych dokumentów zfaiszowa- 
nyco skarży chłopa, wyrabia sobie nakaz płatniczy* 
potem snie.wala go do podpisania deklaracji o!

te.ć
dług
tłum
k a d

i i 
irrzj 
ie  \

kow
wiei
rt.zf
tylk
Lwc
chw
posi

In n  
lepB 
deji 
i pc 
jak< 
byls 
bow 
100 
naji
atru
mac

m ilim etry  a  4 w p ie rw szych  dniach m arca. S e ­
k w an a  więc w tym czasie  p rzep ro w ad za ła  dzien­
nie 3 i 4 ra z y  w iększą  ilość wody, nad tę, j a ­
k ą  zw yczajnie  p rzep ro w ad za  w przecięciu. J a ­
koż liczono, że ilość wody sp ływ ającej pod mo 
stam i parysk iem i, stopniowo w z ra s ta ła  od 350 
do 1000 m etrów  sześciennych na  sekundę. W y ­
sokość wody więc w zras ta jące j z pew ną re g u ­
la rnością  po 30 centym etrów  dziennie podnio­
s ła  się od 1.25 do 7,85 m etrów  nad najniższy 
jej znany poziom.

T eore tyczn ie  w ysokość wody deszczowej, 
zb ie rana  w obse rw a to r jach  pow inna s łużyć  za  
normę do obliczania  spodziewanej wysokości 
w ezb ran ia  Sekwany. Lecz  rachunek  ta k i  byłby 
bardzo  utrudnionym  i skomplikowanym, albo­
wiem w system ie  wód S ekw any  są  okolice, 
mniej lab  więcej deszczom podlegające, różnice 
zaś  w ynikające  z oddalenia  od Oceanu lub z 
w ysokości położenia s ą  ba rd zo  znaczne. I  ta k  
■a b rzegach  O ceanu w B re s t  i N antes sp ad a  
corocznie 1 m etr  i 30 cent. w R ennes i R ouen  
1 m etr ,  w P a ry żu  61 centym., w C halons i 
Reims 40 centm. w ody deszczowej a  w W oge- 
zach  i A lpach lab  n a  szczy tach  M on tana  w y­
sokość tej wody s ię g a  pod p ó ł to ra  do 2 me­
t ró w  rocznie. W  p ra k ty c e  przeto  ze względu 
n a  re g u la rn ą  praw ie  pochyłość g ra n tó w  w s y ­
stemie wodnym Sekw any  obliczanie wysokości 
wód w tej rzece  z a sad za  się na spostrzeżeniach , 
dokonyw anych przez  s tac je  udometryczne, znaj­
dujące się u ź ró d e ł  jej głównych dopływów. 
R ó ż n ic a  w zra s ta jąceg o  poziomu w tych  dopły­
wach j e s t  zaw sze  2 r&zy w iększą  od różnicy 
spodziew anej po 3 dniach wysokości Sekw any, 
gdy zaś n as tępu je  nowe w ezbranie  jnż  w chw i­
lach  opadan ia  poprzednio wezbranej wody — 
to w ykładn ik iem  s tosnnku je s t  1 ‘/ , .  H y d ro s ta ­
tyczne bióro, znajdujące się p rzy  p re fek tu rze  
Sekw any , o trzym uje  codziennie wiadomości z 
obserw ator jów  meteorologicznych i udometry- 
cznych s ta c j i ;  znajdu jący  się tam  inżynierowie 
w ykonyw ają  odpowiednie, wzajemnie sp raw dza  
j ą c e  się obliczenia i na zasadz ie  ich p. Bel- 
g ran d  u p rzedza  mieszkań ów doimy o w ysoko­
śc i wód, ja k ie  k u  nim sp ływ ają .  T ym  ostrzeże­
niom p. B e lg rand  zaw dzięcza ją  hand larze  win 
w  B ercy  i mieszkańcy okoliczni j a k  np. mia­
s teczk a  Alfortville , l iczącego  7.000 ludności, a 
w  którem  1080 domów zostało za lanych , iż 
p rzed  g rożącą  powodzią wyn,eśli w bezpieczne 
miejsca swe ruchomości i osoby. To nam t ł u ­
m aczy dlaczego szkody, wyn kłe  z tegorocznej 
acz groźnej powodzi, og ran iczy ły  się w yłącznie  
do spustoszenia  nieruchomości, zamulenia ogro­
dów i zniszczenia zasiewów. Pom iędzy poszko­
dowanymi, najwięcej ucierpieli negoejanci i d ro ­
bni kap ita l iśc i  z Pa ryża ,  k tó rzy  w malowniczej 
okolicy Sekw any  i M arny  pobudowali sobie le ­
tnie  domki.

L a  R ivu e  Scientifigue p rzeds taw iła  w jednym  
ze swoich zeszy tów  h is toryczny  obraz powodzi 
jakie naw iedza ły  miasto  Paryż . P ie rw sz a  wzmian­
ka o tych  pow odziach  znajduje  się w kom en­
tarzach Cezara, k tó ry  wspomina o bagnach, z a ­
silanych przez  w ylew y Sekwany. "Wylew tak i  
zatrzym ał n a  czas  d łuższy  pochód w ojsk  rzym­
skich i zmusił ich w odza, L ab ienusa , do bardzo  
skom plikow anych m anewrów.

perica; w r. 886 poe ta  Abbon pisze o dyw er­
sji j a k ą  wylew Sekw any zrobił oblęgająeym P a ­
ryż Normandom, k tó ry ch  mnóstwo wytopił. W 
r. 1206 dla za trzy m an ia  powodzi użyto po raz 
p ierw szy  proeesjonalnego obnoszenia  relikwii 
św. Genowefy, k tó re  poniesiono do ka tedry . Z a ­
raz po przejściu  procesji most, w iodący do k a ­
tedry , zaw alił  się i wody opadły. Z a  cud po­
czytyw ano, iż zawalenie  się mostu nas tąp iło  
dopiero po przejśc iu  procesji. W  la tach  1256 i 
1496 powodzie również by ły  wielkie. W re k u  
1496 u tonąć  miało wiele bardzo  ludzi i bydła  
nie w nurtach  wezbranej Sekw any  lecz w pa­
dającej do niej małej rzeczk i  Biewry, po k tó ­
rej dziś ś lad  p ozos ta ł  w błotnistym, brndnym  i 
cuchnącym rynsz toku , a  k tó ra  w owym czasie 
podniósłszy się gw ałtow nie  w sk u te k  ulewnych 
deszczów do 4 i 5 m etrów , ca łą  po łudniow ą 
część P a ry ż a  zala ła .

W 1596 rokn, pamiętnym z tego powodu, 
iż w jego c iągu  H enryk  IV. w ypędz ił  z F ran -  
cji jezu itów  z powodu zam achu  na  jego  życie 
J a n a  Chatel, by ła  tak że  bardzo wielka powódź. 
Pomimo n iebezp ieczeństw a  mieszkańcy domów, 
k tó re  podów czas bndowano po obu s tronach  
mostów, nie pozwolili w yrugow ać  się ze swoich 
mieszkań. Upór ich w tedy  dopiero u s ta ł  gdy  
p a r lam en t og łos i ł  rozporządzenie  w yprow adze­
nia ich g w ałtem  z domów. Największym  był 
wylew r. 1658, kamieuny most św. Marji z aw a­
lił się, z a sy p a ł  kory to  rzek i i u tw orzyw szy  tym 
sposobem tamę, spowodował iż S ek w an a  za la ła  
wyspę św. L u d w ik a .  P odczas tego  w ylewu S e ­
k w an a  podniosła  się do wysokości 8 metrów 
85 cent. W ylew  r. 1740 s ięgał także  wysokości 

! 8 metrów; w r. 1802 7 m etrów  50 cent. i w r. 
bieżącym 7 m. 35 centm.

R ó ż n o ś c i .

W  la tach  1649 i 1651 podczas zaburzeń  
j F ro n d y ,  P a ry ż  zorgan izow any  w rzeczpospolitą  
i po raz  p ierw szy  d la  uniknienia  wylewów u- 
: chwalił  pobudować kana ły . P a r la m e n t  rozkaza ł 
; zebrać w szystk ich  zdolnych do pracy  żebraków 

i rozpoczą ł p race  n ad  rozszerzeniem  łożyska  
nieznanego dziś s trum ienia  Menilmontant, lecz 
roboty  te  p rzerw ało  zwycięstw o stronn ic tw a  
dworu. W  r. 1740 podniesiono n a  nowo pro jek t  

: ochronienia m iasta  od wylewów Sekw any  za 
pomocą kanałów. Napoleon I. postanow ił p rz e ­
prowadzić uregulow anie  rzek  w całej F rancji ,  
lecz up ad ek  jego  w ład zy  w s trzy m a ł  zbawienne 
jego zamiary. W  bieżącym roku ja k  to już 
w spom nia łem , poseł z par t j i  republikańskiej,  
Balaudier, wniósł w Izb ie  pro jek t  uregulowania 
rzeki i uniknięcia tym sposobem s tra sz liw ych  
powodzi. — Dzienniki p rzeciw nych mu opinii 
szy d zą  z jego p ro jek tu  i w idzą  w nim tylko 
zam iar  zdobycia sobie popularności. Nie mamy 
nic do zarzucen ia  tak iem u  pożytecznem u spo­
sobowi szukan ia  sobie popularności. Być mnże 
że p ro jek t  jego  przyjętym będzie i wykonanym, 
p rzyp isu ją  bowiem m arszałkow i zam iar p o łą ­
czenia robót, regulujących! spadek  Sekw any z 
systemem wojennej obrony Paryża ,  k tó ry  w r a ­
zie nowego oblężenia pozwoli obrońcom m iasta  
użyć wezbranej wody swej rzek i  ja k o  środka  
przeciw ko oblegającemu nieprzyjacielowi.

Późnie jsze  kroniki francusk ie  wspom inają  
po raz  p ie rw szy  o wylewie w r. 583 za  Chil-

S. R. Konwicki.

* Głos dr. J ó z e fa  Majera, prezesa Akademii 
na posiedzeniu dorocznem d. 3. maja 1976 r.

(Dokończenie.)
Zużytkowanie prac własnych albo nadesłanych 

wymagało środków, którym nie zawsze starczyły 
posiadane fnndnsze. Zasiłki zatem otrzymane w tym 
celu tem większej nabierały wartości. Zawdzięcza­
my go w roku zeszłym nadzwyczajnemu członkowi 
Akademii, dr. Aleksandrawi Kremerowi, który bli­
ski świadek troski, jakiej nabawiła trudność opę­
dzenia nakładn na prace jnż do ogłoszenia prze­
znaczone, ofiarował 1000 zł. wogóle na popęd wy­
dawnictwa. Otrzymana znowu ja k  w rokn poprze 
dnim od niewiadomego dawcy z W arszi wy kwota 
300 r ir . ma być użytą na nagrodę konk irsową.

Zasiłki te należą do rokn zeszłego, do nieh 
też ograniczyćby mi się należało w obrazie kolei, 
jakich w tymże rokn doznała Akademia. Sądzą 
wszelako, te  nie godzi mi się przemilczeć o fakcie, 
zaszłym przed nie wieln dniami i pnszczać w od­
wlokę wyznanie wdzięczności. Wyznanie takie wpra­
wdzie zapóźnem nigdy być nie może; im przecież 
rychlejsze, tem zaszczytniejsze dla zobowiązanego, 
a godniejsze wobec tego koma się należy. Chcę tu 
mówić o świeżo zapadłej nchwale sejmu krajowego, 
podnoszącej dotychczasowe roczne nposażenie Aka­
demii o 5000 zł. Ile  korzystną tyle i zaszczytną 
ta  nchwała dla Akademii, bo zasiłek wymierzono 
jej na zasadzie prac naakowych, dotychczas prsag 
aią dokonanych, i po ualeźytem ocenienia stosankn 
wynikłych ztąd potrzeb, do środków jakiemi roz­
porządzała aż dotąd, zaszczytną je s t i dla krajn, 
dowodzi bowiem, że jego reprezentacja w nawale 
wszechstronnych potrzeb nmiała doBtrzedz mniej 
na pozór wydatną, a jednak zasadniczą dla nor­
malnego rozwoju społeczeństwa, jaką  je s t oświata. 
Hojna w jej zaradzanin n dolnego krańca, dosię­
gła okiem i szczytu; gdy więc skrzepiła podstawę, 
poświęcając krocie oświacie ludowej, nie poskąpiła
zasiłkn i dla Akademii, o ile możność na to zo
zwalała. Stało się to pod sympatyczną laską tego 
przewodnika sejmn, którego tn jako gościa serde­
cznie witamy; stało się na wniosek gorliwego w 
tym przedmiocie referenta, dr. Zyblikiewlcza, Z tak 
zgodnym ndziałem całej komisji budżetowej, i i  
wniosek referenta nie znalazł tam ani jednego 
przeciwnego głosn.

Kiedy delegacja Akademii składała N. Panu 
należną podziękę za je j otworzenie i obdarzenie 
hojnym zasiłkiem z własnego prywatnego majątkn, 
rzekł on: „Pragnę i spodziewam się, że dar mój 
będzie przykładem dla krajn.“ Otóż pełne znacze­
nia słowa, wyrzeczone z wysokości tronn, znalazły 
gedną odpowiedź w uchwale sejmowej.

Oprócz zasiłkn fuduszu, obdarzoną została 
Akademia w rokn zeBzłym innemi jeszcze cennemi 
darami. Na czele stanęła tu znown W arszawa, nie 
patrząc na to, gdzie się Akademia znajduje, lecz 
czego od niej spodziewać się należy. Darem tym 
jest, bogata biblioteka polska po p. Cypranie W a­
lewskim, odziedziczona przez brata jego W łady­
sława, a przez togo zgodnie z myślą nieboszczyka, 
wraz z inwentarzem i katalogiem kartkowym ofia 
rowana naszej Akademii i jnż w posiadania na- 
szem będąca. Zbiorem tym zasilona biblioteka Aka­
demii, obok biblioteki uniwersyteckiej i spodziewa­
nych rychło zbiorów ks. W ładysława Czartoryskie­

go, nczynią Kraków najzamożniejszym w naukowe 
pomoce dla pracowników na polu higtorji i litera- 
tnry polskiej.

Z pomiędzy zbiorów, ofiarowanych nam przez 
osoby prywatne, wymienić te należy znaczny dar 
dzieł przeważnie treści geologicznej, ofiarowany 
przez p. Zienkowicza z Medyolaun; tudzież legatem 
ś. p. Karola Hoffmana z Drezna, przeznaczone dla 
Akademii dzieła, obrazy, akwarele i ryciny; wre­
szcie cenne dzieła, nadesłana przez p. Spasowjcza 
z Petersburga. O innych darach, których tn dla 
samej wielości wyszczególnić nie podobna, a o któ­
rych zamilczeć wzbrania nam nczncie wdzięczności, 
podajemy osobno wiadomość w Rocznika

Mimo tak licznych p r z y b y t k ó w ,  nie mog,ły one 
zadosyć uczynić wymaganiom badaczy, zwłaszcza 
z zakresu nank przyrodniczych, wzbogacających 
się codziennie spostrzeżeniami i doświadczeniami, 
z któremi sumienny badacz obliczać się musi, T o­
warzystwa i Akademie, o których wyżej nadmie­
niłem, a nadewszystko też Akademia w Paryżu 
znaczuie nas w tym kierunku zasilała. Nie nsnnęło 
to jednak konieczności nabywania dzieł o odpowie­
dniej treścj z własnego fnndnszn. I  w tym to 
względzie boleśnie dął ijajp się IJcznć brak 0Wcj 
kwoty, którą niegdyś ks. Jerzy Roman Lubomirski 
w tym celu testamentem legował, bs. Adam jego 
b ra t i spadkobierca aż do końca dni swoich sn- 
jjjjennio wypłacał, a której odzyskanie, nieszczęś­
ciem stało się ppfas nrzedmiotem r»zj>rawjr sądo­
wej. Skoro i biblioteka uniwersytecka nia jest oj 
tyle w fnndnsze bogatą, żeby wszelką potrzebę za­
spokoić mogła, życzliwe więc porozumienie się z 
pągzą doprowadziło do tego, że dziel sprowadzo­
nych przez jeduą nie nabywa 4r 8gą, puiftz cQ łatwiej 
już zadosyĆ uczynić Żądaniom miejscowych bada­
czy. Był to skutek rozsądnej gospodarności, na 
którą przy każdym kroku w nżycin fnuduszów 
Akademii oglądać się należało,

Ta sama oględność była powodem, że mimo 
dawniej zapadłej uchwały, raz jeszcze w roku 
zeszłym wzięto pod rozwagę, |czy wobec nakładu, 
potrzebnego na przygotowane jnż publikacje, nie 
naJ°załoby wstrzymać się z wykończeniem bndowy, 
w roku przeszłym rozpoczętej. Oględność zaiste 
niemal jnż zbyteczna, skoro dawniejsza nchwała 
wynikła z jawnej i powszechnie uznanej konieczno­
ści, którą to nchwałę wypadek ponownej narady 
tem bardziej potwierdzić też musiał, że żywo za 
tem przemawiała biblioteka po ś. p. Cyprjanie W a­
lewskim, dla braku miejsca spoczywać mająca w 
ukryciu, i gdy rażącą stawała się niedogodność, 
wynikająca z mieszczenia się binra prezesa, sekre­
tarza  i podskarbiego, a nadto czytelni, w jednym 
i tyra samym pokoju, który słnżjr też do posiedzeń 
wydziałów i licznych komisyj.

Jakie prace ściśle nankowe dokonywała Aka­
demia wśród tych gospodarczych zabiegów i sta 
rań Zarządu, jak  nadmieniłem, zda z tego sprawę 
kolega jeneralny sekretarz. Korzyści z tych prac 
wynikające dla krajn, dziś nie każdy jeszeze oce­
nić potrafi, nie brakło jednak i takich na nance 
opartych czynności, które bezpośrednio związane 
z jego dobrobytem, łatwiej pod tym względem u- 
znane i ocenione być mogą. Należą tn wyjaśnienia 
i opracowania, dokonywane w miarę chwilowej po­
trzeby na żądanie władz krajowych, rządowych lnb 
autonomicznych. Za przykład niech posłnżą udzie 
lone za zgłoszeniem aię Wydziału krajowego w y­
pracowania: w sprawie zaprowadzenia przy tymże 
binra górniczego, w sprawie badania kraju fizjo­
graficznego; informacji dla stypendystów górniczych,
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w sprawie ochrony ziemiopłodów p4 ni*zQz4cycb 
owadów; na odezwy z- starostw : determinowanie i 
opinią co do owadów, które pojawiły się w roz­
maitych miejscaah powiatu borszczowskiego i za- 
leszcay< kiego, podobnież wyjąśnieąje na Żądanie e. 
k. Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego, tu­
dzież w sprawie podziała Galicji wschodniej ; 
strefy gospodarskie, i w sprawie zamierzoneg0 
zbierania wiadomości o stosunkach atmosferyczny, 
i postępie wegetacji główniejszych ziemiopłodó,. 
kraju, celem łatwiejszego orientowania się * w i­
dokach handlu zbożowego. W innym znown wzglę­
dzie nie może też być obojętną dla krain dokonj 
wana przez osobny komitet Akademii, mozolna r6* 
wizja polskich tłnmaczeó ustaw państwa; prsez co 
i sama ustawa staje się zroznmialszą, i szerzyć 
się mogącemu tą drogą skażeuin języka aapobiega 
się stanowr^c,

8kład Akademii zmienił się w rokn zeszłym 
Btratą dwóch członków zwyczajnych, czynnego i 
korespondenta, tudzież jednego nadzwyczajnego. 
Dwom z nich, mianowicie członkowi czynneau ■ 
p. J  Kremerowi, i Adolfowi Aleksandrowiczowi*, 
członkowi nadzwyczajnemu, tudzież fak tysin ie g(a,’ 
czonemu z nami K. tybeROWl j ą i  w rekn zeezlym 
z tego wiejąca fcrotkł p dwięciłem wzmiankę; ich 
bowiem śmierć nastąpiła tak rychło przed doroccum  
posiedzeniem, iż pod jej świeiem wrażeniem, nie 
oglądając się na chronologię, sęfoe pMWUÓwić mu­
siało.
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W miesiąc prawie po śmierci J . Kremera 
zmarł w Dreźnie członek korespondent Karol Bor. 
Hoffmann, towarzysz życia pamiętnej Klementyny 
3 Tańskich, zasłnżony w publicznej służbie sądo­
wej i administracyjnej, w życia obyw atelskim  1 
zawodzie literackim, któremu historja polska za ­
wdzięcza wiele ceanych przyczynków, a mianowi­
cie : pierwsze badania w przedmiocie reform poli­
tycznych w Polsce. Te jego zasłngi wprowadziły 
go do Akademi, zbiory zaś nankowe i artystyczne, 
któremi ją  obda"zył, trwale zapiBzą jego imie w 
jej wdzięcznoj pamięci, bo będą jeszcze pośmiert­
nym dowodem tego, co zajmowało go za życia i 
jaką była jego dla nas życzliwość. Cześć mo i bło­
gi spoczynek.

Z miejsc, nie zajętych w akademii, jedio  tylko 
w rokn zeszłym zapełnione zostało, a ti> prze* Wy­
bór Jaua Frankego, prof. i byłego rektora akademji 
technicznej we Lwowie na członka korespondenta 
w Wydziale mat matyczno-przyrodniezyss-

Jeżeli po tym ryczałtowym poglądzie na koleją^ 
yo iemi w rokn przeszłym toczyły się eprawy i czyn­
ni. ici n a sze , obraz zebranego w tym czasie do­
świadczenia stawiamy sobfe przed oczy, znajdziemy 
w nim z jednej strony dowód znanej daw n o  prawdyt 
że zamiar choćby najzacniejszy, obmyślony i wy­
konywany z świadomością i miłością dobra pospól- 
nego, nie da się osiągnąć, nie powiem bez trudn i 
pracy, ale bez walki i ndręczeń; że jednak, gdyby 
nawet w tych zapasach moc własnego przekonania, 
mdłą się jnż stawała podaietą wytrwania, nie bra­
knie dobrej sprawy zwolenników, których przyjazne 
tchnienie ożywi nadzieję, spóiczncle pokrzepi dachz, 
a pomoc doda siły do pokonania trudności i spor- 
szego osiągnienia celu. Że nam na takim ndzial* 
nie brakło, na te jnż wyżej z wdzięcznością zwró­
ciłem nwagę; że nie braknie go 1 nadal, śmiem »** 
bie tuszyć z coraz większego zajęcia, jakie sprawy 
.v.kademjl obndzają w k rija . W moc tegoto prz* 0 
nu nia, śmiem czytać w sercach Twoich Pj?
bliczności zapisane dla nas życzenie : szczęść Bo 
do dalszej wytrwałości w praey!

Baz
I I .
(łx

Toi

Bar
Gal

z

O g i
C
I.

To-
i F
Ind
Pm
Loi

On
ptt

ft
&
*

i
U
O

s
I»
w



-aj1

w

w  i
D'

inyeh sum pó 48"/,, intabuluje się na jego 
iście, a gdy tenże nie może nigdzie znaleźć po- 

y . taki, licytuje mn grant i cały dobytek i czło-
• ika zamożnego czyni w całem tego słowa zna- 
oremu żebrakiem.

' Majeran tłumaczył się przed sędzią Śledczym 
v . do wyroku kompromisarskiego na 397 z ł . , ie  

L*»rko był mu winien pierwotnie 200 —  resztę 
fen dodał, tak że powstała sama z procentami 397 
*1. Przy głównej rozprawie powoływał się na jakieś 
Weksle Silbersteina, więc albo pierwej albo obecnie 
mówi nieprawdę, a zdaje się że jedno i drugie jest 
kłamstwem. Sędzia niby polubowny na wyroku kom- 
piomisarskim na 397 zł. Edward Breyer powiada, 
^  ao niczem nic nie wie, wyrok był gotów, gdy go 
N i podpisu zawezwano (Breyer poszlakowany o 
wząółwinę w oszustwie został po rozprawie uwię­
ziony). Nareszcje przyznaje Majeran, że użył formy 
zapisu na sąd polubowny, aby zabezpieczyć swoją 
pretensję i że Zdyrko się z tem godził.

Nie potwierdziła tego jednak ani żona Zdyrki, 
ani też nie potwierdzili tego inni Świadkowie. W pra­
wdzie Seinvei Herzberg, słuchany przy rozprawie 
powiedział że Zdyrko wiedzieć musiał o tem Że pi- 
•zii się na sąd polubowny, bo mówił w tedy: wobec 

Bc Gadka ani mi taki wyrok nie pomoże ani nie 
Szkodzi.

' Ody jednak zeznanie to Świadka Herzberga 
wprost przeciwnem okazało się tem, które poczynił 

u licznie badany przed Sędzią Śledczym wpakowa- 
■ ’ natychmiast p. H ersberga gdzie należy — do 
Więzienia (ogromny rwetes między źydowstwem). 
Z inąych jeszcze względów zastngnje na nwagę. 
Oto na pytanie czy trndni się liehwiaratwem, od­
powiedział z całą stanowczoScią, że dawniej miewał 
podobne interesa lecz odkąd p. Gwiazdoń był w 
Lubaczowie, on więcej temi interesami się nie trn­
dni i wsystkim odradza.

Oskarżeni zapytywani co do tego jak powstał 
ten dragi wyrok kompromisarski na dłng 324 zł.
* oy Kornmanna dotyczący tłumaczą się niezgodnie 

tem ce pierwotnie podawali do protokołn przed
i 4*ią Śledczym. I  istotnie trndno rozwikłać tę 

jatwaninę. Kornmann niby dał pieniądze, a Maje- 
U pisał zapis na sędziego polubownego wedłng 

konceptu podanego mn przez Kornmanna i był za­
razem Świadkiem. Tymczasem jak  się okazało isto­
tnie Majeran* były pieniądze i on też bez żadnego 
konceptn sam nkładał i spisał zapis na sąd poln- 
bęwny i wyrok. Kormann bronił się dowcipnie że 
ftawet nie wie co to jest wyrok kompromisarski.

Oskarżony o oszustwo Samuel Scheindlinger 
teSć Kornmanna, który w sprawie Zdyrki co do 
długu na 320 zł. figuruje jako sędzia polubowny, 
tłumaczył się przed sędzią Śledczym, że Zdyrkę do­
kładnie peuczał co to je s t zapis na|eąd polubowny,
, ,i sam] słuchał strony, omawiał procenta i t. p. 
trz y  rozprawie jednak wyparł się tego i powiedział, 
Że wcals nie wiedział co wówczas podpisywał.

Że w takich razach sędzia polubowny i świad 
kowie nie wiedzą o co rzecz chodzi i prawie bez­
wiednie podają rękę do największych usznstw, to 
rezprawa niniejsza dowodnie wykazała. Ale nie 
tylko dzieje się tak na prowincji, nawet tn we 
Lwowie odbywają się podobne operacje. Żyd l i ­
chwiarz zapisy takie na sąd polubowny i wyroki 
posiada zawsze w rezerwie. Złapie ofiarę potrzebu­
jącą gwałtem pieniędzy, wtedy podsnwa jej te do- 
1 umenta do podpisu — łapie z nlicy pierwszych 
lepszych handełesów, którzy za parę szóstaków po­
dejmują się roli sędziów polnbownyeh i Świadków 
i podpisują akt teo, często nie wiedząc nawet na 
jaką  inmę opiewa. Gdyby choć sama w tym akcie 
była zawsze rzetelną — ale tak nie jest. Często 
bowiem tak się dzieje. Lichwiarz wypożycza n. p. 
100 zł., z której to samy potrąca o ile moŻnoSui 
największy pioceot już z góry, do gotowej zaS In- 
•trnkcji na sąd polubowny wplsnje 300 *ł 1 tln 
maczy dłużnikowi że dzieje się to tylko dla tego, 
abyS tem pewniej w terminie uiScił się z dłngn

Od trzeciego faktu t . j .  oszustwa popełnionego 
przez oskarżonych na Mazuraku odstąpił p. proku­
rator, ponieważ przy rozprawi;) okazało się że tym 
który okpił Maznraka był inny Hersch mianowicie 
Herach Beer a nie Hersch Majeran.

mianowicie co do Zdyrki zaprzeczyli, sumienie wa­
sze nczynićby wam tego nie pozwoliło.

Wyrok podamy jutro, wypadł on potępiająco 
dla główno oskarżonych Majeraua i Kornmanna.

'•B
H* W poniedziałek po połndnin trybunał sądowy 

iostawił sędziom praysięgtym 20 pytafi oduoSnio do 
pojedynczych faktów osznstw popełnionych przez 
Majerana, Kornmanna i Scheidlinga na S. p. Karoln 
Kubi 'kim i Filipie Zdyrko.

Zastępca prokuratora p. dr. Białoskórski uza­
sadniając swoje wnioski, mówił prawie przez 2 '/ ,  
godziny o tych licznych grzechach zwanych oszu­
stwami, których dopuścili się oskarżeni. Są one tak 
jaskrawe powisda prokurator, że gdybym nawet 
prosił was o to byśeie postawione wam pytania,

Kromka miejscowa i zamiejscowa,
— Jesteśmy pewni, że publiczność 1 wowska nie 

będzie miała dziś nic lepszego wieczór do zrobie­
nia, jak pójść na benefis pani Teofili Nowakow­
skiej. Znakomita egzekntorka „Balladyny" zasłu­
guje na to —  tem bardziej, że gra wybornie, w 
„Nitce jedwabią", którą sobie na swój benefis 
obrała.

— Doszła była do władz tutejszych wiadomość 
pisemna, że u wiela z lichwiarzy lwowskich znaj­
dują się weksle z fałszywemi podpisami naczelni­
ków rozmaitych władz, sądowych, politycznych, fi­
nansowych. Wprawdzie od kilkn la t cały Lwów 
wiedział o tym fakcie. Odkąd wzbroniono prawnie 
egzekwować dłngi, przez czynnych urzędników rzą­
dowych zaciągane, kondyktami na ich pensje, odtąd 
lichwiarze zniewalali potrzebujących pożyczki urzę­
dników do podpisywania na wekslach swych naczel­
ników. Była to rękojmia dla lichwiarzy iż dług 
będzie zapłacony, z obawy przed ntratą posady, 
gdyby się wydało, iż pożyczający fałszywy dał pod­
pis swego przełożonego.

Otóż tym razem, gdy doniesienie zrobiono pi­
semne i wskazano lichwiarzy, a których się podobne 
fałszywe weksle znajdują, sąd krajowy zarządził 
rewizje jednocześnie przez cztery komisje. W sobotę 
odbyły się te rewizje — lecz nic nie znaleziono. 
Sprawa ta przez cztery protokoły rozmaitych władz 
przechodziła, i zapewne znalazł się ktoś, co sam 
może obawiając się wykrycia, przestrzegł lichwiarzy.

— Towarzystwo Harmonii urządza w pierwszy 
dtiefi Zielonych Świąt wycieczkę do Starego Sioła. 
Bliższe szczegóły podamy wkrótce.

—  Donoszą z Krakowa, ii  nadeszła tam za 
pośrednictwem nnncjnsza w Wieduin wiadomość o 
zniesienia przez papieża Pinsa IX  suspensy, nało­
żonej niesprawiedliwie na ks. Chełmeckiego przez 
biskupa Gałeckiego. Cieszy nas restytncja tego za ­
cnego kapłana, posła na sejm krajowy i do Rady 
państwa, która dowodzi, iż w Rzymie nie tak ła ­
two dają się obałamncić, jak  myślał ks. Gałecki i 
że sprawiedliwość tam nie zamknęła oczów. W ia­
domość o zreperowanin krzywdy wyrządzonej ks. 
Chełmeckiemn, przyjmie cały kraj z nznaniem.

—  Na cmentarza Łyczakowskim mamy wiele 
pomników mających rzeczywistą wartość, bądź to 
artystyczną, bądź obywatelską, o których należa­
łoby przecież komnś pamiętać, ażeby ich czas nie 
zniszczył. Do takich pomników należy także pomnik 
śp. Torosiewicza, a liczne dochodzą nas uwagi, ie  
wkrótce zapewne ulegnie on zniszczeniu. Przypo­
minamy więc o tem tym, którzy by mogli tema 
zapobiedz.

—  Na p o m n i k  Seweryna G o s z c z y ń s k i e -  
g o , przysłano do administracji Gaz. Nar. z Ko­
łomyi, jako uzbierane podczas nabożeństwa d. 6. 
kwietnia w tamtejszym Kościele Inb też przesłane 
komitetowi nrządzającemn nabożeństwo przez roz­
maite osoby 90 zł.

—  Na pismo zbiorowe Bnpperswyl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego, za pośrednictwem pana 
Władysława Ciesielskiego, nadesłali prenumeratę : 
pp. Adam Szczerba w Zakliczynie 3 zł. 50 c., Ale­
ksander Osiiadel w Zakliczynie 3 zł. 50 c., Ksa­
wery Tomkiewicz w Dzierzaninach 3 zl. 50 c.,
Franciszek Marczyński w Zakliczynie 3 zł. 50 c,,
Ferdynand Merczyński w Charzewicach 3 zł. 50 c.,
Marceli Smoliński w Starym Sączą 3 zł. 50 e.,
Wiktor Wyszyński w Nowym Sącza 3 zł. 50 c.

— W dalszym ciągn składek na pomnik dla 
ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, wpłynęło za po 
średnictwem księgarni Wł. Bełzy (w hotelu fcorża) 
72 zł. 36 c. i 1 cwancygier w srebrze. Kwota wy­
lej podana osiągniętą została ze składki, podczas 
nabożeństwa za duszę wieszcza, urządzonego w S ta­
nisławowie.

— W i a d o m o ś c i p o l i c y j n e .  Jan Kreiner, 
czeladnik stolarski, ndał się w nocy z zeszłego 
piątkn na sobotę na pola kolo rogatki Łyczakow­
skiej i strzelił do siebie z pistoletu w zamiarze 
samoDÓjczym. Kala raniła go w lewy bok. Raniony 
jest obecnie w szpitala, gdzie ranę nznano za nie 
zagrażającą jego życia. Powodem nsiłowanego sa­
mobójstwa miało być posądzenie o kradzież. — D. 
7. t. m. koło godziny 10 wieczór skoczył do stndni 
w podwór/.n domn pod 1. 36 przy ulicy pod Dębem 
Jan Szpakowski, wyrobnik mający lat 36, chcąc 
sobie odebrać życie. Stróż domn 1 córka właści­
ciela domn będąc przypadkiem obecni temn zdarzę 
nin, wydobyli go jeszcze żywego se stadni. Szpa-

i  Izby nandlo-
wej dnia 3. IH&jA*

J. Akcie *<* sztuh^. 
(bez kupona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika 
Lwow.- Czerń. -Jassy 

Bankn hip. gal. po 200 zł 
Banka kred. gal. po 200 zł,
I I .  L isty east. ta  100 zl. 
(bez knpona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
,  4pr. w. a. 
„ 6 pr. okres. 

Bańka Łip. gal- 6 pr.
Gal. zakl kred- włość. 6 pr,

W« IL • * r •

U l .  L isty  dluzne 
ta  100 t l .

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galioji i Bakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. ».
i  y. Obligi ta  100 tl .  
łndemnizacyjne galic.
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ * Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
pukat cesarski . . .
Napoleondor • : , :
£óf imperiał rosyjski 
f-nbel rosyjski srebrny 
^nbel rosyjski papierowy 
5*uskie bilety kasowe 
JbO Marek niemieckich
Srebro ........................ •
kupony w srebrze . •
Wiedeń, d. 6. maja. 

Wstechny dluy pań 
aitoa ( ta  100 tl.)  

w*nt. austr. w bankn. 5 pr.
» „ w sreb. 5 „

* 1839 oałe losy (m. k.
■S g 1839 \  losu -1HIU QKCl .1
f-S  ^■2
Li, 1864. 100 „ „ „

v  zast. dom. po 120 5 „
'*•’ • indem. (100 tl .)

S w o j s k i e ....................
^ w i i s k i e  . . . .
ty *** publietne poiyce.

JlSier. poi, kol. po 130 zł. 
9 Proc.

1864 po 260 zł. 4 pr. 
"Fte 1860 .  500zł.w.a.6 , 

1860 „ 100 „ ,  ,

płacą| żąda.
złr. w. a.

189 50 
123 60 
226 — 
217 —

19150 
125 50 
230 -  
2 1 9 -

84 20 
77 50 
84 10 
87 —

9 5 -

90 40

86 76
90 — 
14 50 
17 60

6 62
660 
950 
9 62 
1 56 
1 56

5850
102 -

10160

65 95 
69 90 

237 — 
235 -  
105 75 
110 50 
116 50 
13126 
138 60

85 50 
8 3 -

9 7 -

84 90 
78 50 
84 90 
88  —

96 —

9140

6
5
9
9
1
1

59
104
103

65
70

239
236
106
111
117
131
138

8 4 -

97 51)

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 12G 
Bodenored. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. anst. po 500 zł. 
Franoo - anstr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bankdlahand.i przem 

po 200 złr. . . . .  
—J. zakł. kr. ziem. po 200zł 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600 zł. 
Bankn pow. anst. po 200 zł 
IJmonbitnk po 140 zł.
V ereinaUmk po 100 zł 
Verkehnb, pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb, 
Dniestrzańslfiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k.......................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200

zł ni. k.......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent ) nn

D "j Zl. SIRudolfa po 200 zł. s 
Siedmlogr. po 200 w. a. s 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Siidbahn po 200 zł. nrebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łnp.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

96 200 zł. sr.....................
Węg. wsoh. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a..................
^  Akcje przemysłowe.
50 Budow.To w. anst. po 200 zł.

„ wied „ 100 „ 
tanich porn. „ 100 „

L isty  tast. (za 100 zł.) 
Bodon cred. allg. Ost. 5 pr. s. 

spłao. w35 lat 5 pr. wa. 
Tow. kr. ziem. 4 pr'. w.-) 

„ .  5 pr. w, *

plącą! żąda. płacą, żąda
zlr. w. a złr. w. a
76 —j 75 25 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a ----- 1 -----16 60 17 — Galic. bank hip. 6 pr. w.a 8 6 - 87

„ Zak.kr.włosć.6pr,w.a. — —
Bana nar. austr. m. k. 5 pr. ----- -----

60 50 60 75 » » „ w. a. . . 9 7 - 9715
------ ------ Obligacje pierwszeń­

138 80 
126 —

138 50 
126 50 stwa kol. (za 100 zł.)

645 — 6 5 5 - Albrechta po 300 zł. 5 pr.
]5 _ 16 — 100 zł........................... 6925 6950
34 — 35 — Al fSldz. 200 z(. 5: pr. ar. w. a. 6550 6 6 -

Czesia z- 600 zl. 5 pr. s. w. a. ----- -----
Dniestrzańska 300 „ „ 23 -----
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 8 9 - 8925

„ em. 1862 5 pr. . . 86 SO 8750
____ „ em. 1870 5 pr. . . 9050 9 1 -

866 - 868 — „ em. 1872 5 pj, . . &5— 85—
Ferdynąuflą pół, & pr. m. k. 101— -----

67 25 57 50 » „ 5 pr. w. a 
» „ 6 pr. sr. 

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a.

9 5 -
105-

97—
10525

77 — 78 — 97— 9850
68 60 58 76 i  H. em. 6 pr. „ 9 3 - 94—

„ HI. em. 1871 300 8950 9 0 -
.  lV.«m.a800zł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
-----

7 7 -104 50 W - tl. S pr, arebr. w. a. 
Lw. Oaer. Jas. II. em. 1867

7 6 -

U2 50 143 60 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

----- -----

1816 — 300 zł. 6 pr. Srebr. w. a. 68— 6850ł8»0 — Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872132 75 133 25 300 zł. 5 pi. srebr. w. a. ___ ___

189 25 
124 —

189 75 
124 50

Rndołfa po 300 zł. 6 pr.
srebr. w. a..................

„ em. 1869 po 300 zł.
7925 7975

------
131 - - 132 — 6 pr. srebr. w. a

„ „ 1872 po 300
78— 7 7 -

113 — 114 - 5 pr ejalił, w. a.
Siedmiogród*, fr. 500 pr. 7 4 -

6575
75—
6625

264 — 264 50 Papiery loteryjne (set.)
88 — 

116 50
88 50 

117 50
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. 1 5 5 -  

28 -
15550
2850
1460
1450
2825
la ­
sy—
2750

— —

36 — 

106 50

85 50 

1 0 7 -

Keglevich po 10 zl. m, k. 
Krakowska no 20 zł 
Palfty jfo 40 „ 
Rudolfa no 10 „ .  . 
Ks. Salin po 40 .  ' 
St. Genois po 40 „ „

1350
14—
2 8 -
1250
3676
27—

Stanisławowska (poi.) po
20 zł. w. a. . . . 18— 19 —------ ------ Waldstein po 20 zł. m. k. 2150 23—------ — — Wiadiszgratz p0 20 zł. „ 2275 2360

Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . . 6885 5815

103 50 1 0 4 - Frankfurt 100 mark . . 5835 5845
88 - 88 50 Hamburg 100 mark. mark 5835 5845
77 50 Londyn 10 ft. sterl. . . 11955 11930
81 - 84 75 1’zryf Uk) frank. . . . 4726 4785

kowski był od dłuższego już czasu chorym na umy­
śle. Oddano go do szpitala. — Zgubiono d. 7. t. m 
wieczór z dorożki nr. 164 na drodze od kolei Ka­
rola Ludwika futro z czarnych baranków, pokryte 
granatowem suknem. Futro to jest własnością Ale­
ksandra Tyzenhausa, ucznia szkoły Dnblańskiej, — 
W nocy na 19. kwietnia zgorzały w Jastrzębce 
nowej, w powiecie Tarnowskim, dwie stodoły wraz 
z młocarnią, wozem i t. d., własność p. Lnawika 
Neomanna. Ogółem szkoda wynosić ma 5.140 zł. 
Budynki były ubezpieczone. Zachodzi podejrzenie, 
iż pożar wzniecony był zbrodniczą ręką, wytoczono 
przeto śledztwo sądowe. — Pożar, który w nocy 
na 31. marca zniszczył budynki miesakalne i go­
spodarskie Mateusza Kowalca w Trzciauie w po­
wiecie Rzeszowskim, jak się z dochodzenia okazuje, 
wzniecony był zbrodniczą ręką , a domniemany 
sprawca zbrodni je s t nwlęziony. — Znów znalazł 
się zuch, który o zakład podjął się wypić kwartę 
wódki na jeden łyk. Zachem tym był gospodarz z 
GłrndDy górnej w powiecie Pilznieńskim, Stanisław 
Czarnecki, który w karczmie grndnieńskiej dnia 1. 
b. m. rano istotnie wychylił kwartę wódki naraz, 
lecz natychmiast zachorował J tego samego dnia w 
połndnie życie zakończył. — Dnia kwietnia w Tar- 
takowen, w powiecie Sokalskim, 12 letni Sawa 0- 
stapcznk, przy wybieranin p iasta  z jamy zasypany 
został urwiskiem i na miejscu życie zakończył.

W  piątek dnia 5. b. m. około godziny piątej 
nad ranem wszczął się polar na jednej z główniej­
szych ulic w Tłnmaczn 1 w minut ogarnłj
cztery domy i cztery komory gospodarskie. Gdyby 
nie rychły ratnnek ze^ strony mieszkańców izraeli­
tów, żandarmerji, miejscowej straży skarbowej in­
dzie! straży ogniowej i miejscowej fabryki cnkrn, 
która dostarczyła przyrządów pożarniczych i ludzi, 
byłoby nieochybnie spłonęło całe miasteczko. Po­
między zgorzałem! budynkami znajdnje się zabn- 
dowanie pocztowe i mieszkanie inspektora podatko­
wego. Z pogorzalych demów trzy były ubezpieczo­
ne. Szkoda ogólna wynosi około 6 tysięcy złr. Są 
poszlagi, że ogień był podłożony, a domniemany 
sprawca został uwięziony. __ Włościanin z No­
wego dworn, w powiecie Sokalskim, Michał Orłów 
skl, cierpiący od dłuższego cŁasu na melancholię, 
d. 30. kwietnia obwiesił się we własnym domn. — 
Przypadkową śmiercią zginął dnin 24. kwietnia w 
Słochyniacb, w powiecie Staromiejskim chłopiec Jan 
Kilarski. Wpadł do nieocembrowanej stndni i nto 
nął. Śledztwo karne zarządzono. — W gminie Ra 
dziecbowie, w powiecie Wielickim, dnia 4. b. m. 
zamordowaną została Agnieszka Piechówna. Podej­
rzany o popełnienie tej zbrodni jeden z mieszkań­
ców radziechowskich odaany został sądowi w Dob 
czycach. — W gminie Więcierzy, w powiecie My­
ślenickim, 19letni pastuch Jakób Zadora, dnia 1. 
b. m. poszarpał za włosy 8 pastuszka Józefa 
Kluskę, tak okropnie, że biedny chfopczyna w sku­
tek tego nazajutrz życie zakończył: Postępowanie
karne jest w tokn. — W nocy na 23. kwibtnia 
wybnchł pożar w domu Wawrzyńca Byrskiego w 
Tomicach, w , owiecie Wadowickim, i zniszczył tak 
ten, jakoteż i sąsiedni dom z bndynkami gospo- 
iarskiemi, zapasami zboża, paszy i sprzętami. W 
płomieniach zginęły 3 sztnki bydła i tyleż niero­
gacizny. Ogólna szkoda wynosi około 536 złr. 0- 
gień miał powstać w skntek nieostrożności. — Dnia 
2. maja około godziny 3 z południa wybuchł pożar 
w stajni Arona Pacinka w Cbwatowie, w powiecie 
Ztoczowskini, i zniszczył stajnię tę tndzież karczmę 
dworską w pobliża położoną. Szkoda wynosi p rze­
szło 1000 złr. Karczma była ubezpieczoną Przy 
czyna pożaru dotąd niewiadoma.

—  Członkami rady powiatowej Kossowskiej 
e grupy gmin wiejskich wybrani dnia 28. kwietnia: 
Jnryj Marysink Filipink, wójt z Białoberezek, Ste 
fan Matyjczak, włościanin z Moskalówki i Stefan 
Kopczuk, wójt z Ryczki.

— M ia n o w a n ia  w  a rm ii .  (Ciąg dalszy.) 
Mianowani dalej porucznikami w oddziałach pie­
szych podporucznicy: Władysław Baraniecki przy 
pałka piechoty nr. 77; Franciszek Gngnbaner przr 
pnłkn piechoty nr. 9; Józef Kizela przy pułku pie 
choty nr. 55; Franciszek Babics przy pnłkn piech. 
nr. 15, jako nadliczbowy przydzielony do sztabu 
jeneralnego; Bazyli BiałowolBki przy pnłkn piech. 
nr. 9; Erazm Nowakowski przy pnłkn piech. nr. 40- 
Antoni Bauer i Jan  Zaryncznk przy pnłkn piecb! 
nr. 45; Władysław Falkowski przy pnłkn piech 
nr. 57; Fryderyk Knffer Asmannsyilla przy pnłkn 
piech nr. 45; Jan Straka przy pułku piech. nr. 55; 
Józef Kopriwa przy putkn piech. nr. 57; Henryk
Past przy pnłkn piech. nr. 55; Karol R ichter przy
pułku piech. nr. 57; Ludwik Konig Paumpshausen 
z pnłkn piechoty nr. 72 przy pułku piech. nr. 58; 
Eliasz Cosicz przy pnłkn piech. nr. 57; Angnst
W ieser Branneken z pulkn piech. nr. 72 przy
pnłkn piechoty nr. 57; Ernest Zvanetti przy pnłku 
piech. nr. 55; Jakób Wimmer przy pnłkn piech. 
nr. 57, jako nadliczbowy przydzielony do wojsko­
wej intendantury w Pressburgu; Rudolf Biebwitz- 
ky przy pułku piech. nr. 80; Wilhelm Musil przy 
pułku piech. nr. 58; Zygmunt Brtihl przy pułku 
piech. nr. 30; Alojzy Planner 1 batal. strzeleckie­
go nr. 14 przy pułkn piech. nr. 40; Jerzy  Sertić 
z pułku piech. nr. 70 przy pnłku piech. nr. 41; 
Jan  Pirkl przy przy pnłkn piech. nr. 30; Karol 
Cedziwoda przy pułkn piech. nr. 39; Adam Pribi- 
cević przy pnłkn piech. nr. 45; Jerzy  Janca przy 
pnłkn piech. nr. 15; Władysław Jabłoński przy 
pnłkn piech. nr. 9; Felix br. Brever Fiirth przy 
pnłkn piech. nr. 24; Edward Poiovicz przy pnłku 
piech. nr. 58; Herman W ittpnbaner przy pnłkn 
pieah. nr. 40; Alojzy Bier przy pnłku piech. nr. 
77; Wacław MBrk MBrkeustein przy pnłkn piech. 
nr. 45: Ludwik Bosanać przy pułkn piech. nr. 58; 
Zygmunt Niementowski przy pnłkn piech. nr. 55
i Łukasz Serticz przy pulkn piech. nr. 57.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
— M o ś c is k a , 6. maja 1876. w  sobotę 13. 

maja dane będzie w teatrze rnskim pod dyrekcją 
E. Baczyńskiego przedstawienie, z którego połowa 
dochodu przeznaczona na fnadhsz budować się ma­
jącego szpitala dla ubogich chorych powiatu mo- 
ścisklego. Spodziewamy się, że cel szlachetny i wy­
śmienita gra artystów teatru tego zgromadzą licznie 
publiczność miejscową i z okolicy na to przedsta­
wienie.

rozbiór zawartych w tym zeszycie artyknłów, wszak­
że obowiązkiem naszzm wyrazić jest opinię jaką 
mamy o pożyteezności tego rodzajn pisma. Zało­
żenie Towarzystwa archeologicznego powitano iro­
nią Inb krytyką, okaznje się ono t/m czaiem  nży- 
tecznem; pominąwazy bowiem rozpoczęte badania, 
już samo wydawanie Przeglądu arcłteologicznego 
świadczy o jego użyteczności. Prenum erata roczna 
we Lwowie kosztnje 5 złr., półroczna 2 zlr. 50 c.; 
z przesyłką pocztową 6 złr. i 3 złr. Adres redak­
cji ulica krzywa nr. 8. Prenumerować można w 
księgarni Władysława Zawadzkiego we Lwowie.
A--— Wyszedł we Lwowie (1876) nakładem księ­

garni polskiej, mały zbiorek wierszów treści spo­
łecznej p. t. „Z  dróg zapomnianych" przez Teofila 
S^nmskiego. Odznaczają się szlachetną dążnością 
zaprawioną gorzkim ale z miłości idącym sa r­
kazmem.

—  Nakładem księgarni J . Milikowskiego (cie­
szymy się, że i ta od wydawnictw stroniąca a tak 
zas'nżona księgarnia, zaczęła drnkować swoim na­
kładem) wyszło we Lwowie „Treściwe objaśnienie 
ustawy o propinacji" przez dra J  Kleczyńskiego 
i  dodatkiem ustawy krajowej z 30. grudnia 1875 

O zniesienin prawa propinacji." Je s t to broszara 
licząca stronnic 80, przydatna dla wszystkich, co 
mają propinację.

głoskom  o ró żn icy  zapatryw ań m iędzy  
card’em  a i)u fa u re’m.

P r z y je ch a li dnia 9. maja 1876.
HOTEL ZORZA: St. hr. Dziednizyeki z

Gwoźdźca. Dr. H. Maks z Tarnopola. K. Miiller z 
Polski.

HOTEL EU RO PEJSK I: F. Czerkawiki z Me- 
tyniowa. A. Essen z Bremen. M. Samnely z Brodów.

HOTEL LANGA: F. Meinhardt z Wiednia.
E. Sinreich z Wiednia. A. Petruzzi z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: R. Horodeński z Me- 
telin. St. Burzyński z Drezna. Z. Minz z Torki. 
A. Waligórski z Dobrzanicy.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Krasioki z Ułano- 
wa. A. Rudziński z Premyślan. J . Witosławski z 
Witosławy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Komitet c. k. gal. Towarzystwa gospodar­

skiego udzielił tntejszemn oddziałowi tegoż Towa­
rzystwa część subwencji rządowej na podniesienie 
pszczelnictwa z tem zastrzeżeniem, aby przede- 
wszystkiem na wspieranie nauczycieli ludowych, 
odznaczających się zamiłowaniem pszczelnictwa, a 
nie posiadających środków do zaknpna nlów popra­
wnej metody, użytą była.

Wzywa się zatem pp. nauczycieli Indowych po- 
wiatn lwowskiego, którzy przy szkole swojej mają 
zaprowadzoną pasiekę dla nanki pszczelnictw a, a 
wykazać się mogą rzeczywistością zastrzeżonych 
powyżej waranków, aby celem uzyskania odpowie- 
dnego na zaknpno ułów poprawnej meiody wspar­
cia, zgłosili się z źądanemi dowodami do wielm. 
dr. Teofila Ciesielskiego, profesora przy wszechni­
cy lwowskiej, mieszkającego przy ulicy łyczaków 
skiej pod nr. 93.
Z Rady oddziału lwowskiego c. k. gal. Towarzy- 

rzystwa gosp.
We Lwowie dnia 8. maja 1876.

K s. Dalmacy Ufryjewict, 
przewodniczący oddziału.

Kraków 8. maja. Trwająca niepogoda wpły­
nęła nie tylko na mały dowóz zboża na dzisiejszy 
targ, ale także i na brak kapców.

Płacono za pszenicę żółtą 100 kilogr. 
od 8 zł. 50 ct. do 11 zł. — ct., czerwoną od 
9 zł. —  ct. do 11 zł. 50 ct., białą od 9 złr. 50 
ct. do 11 zł. 80 ct., Żyto warszawskie 100 kilo od 
8 zł. 40 ct. do 8 złr. 90 ct., Żyto podois. od 7 zł 
75 ct. do 8 zł. 30 ct„ jęczmień stary piękny 100 
kilo od 9 złr. 25 ct. do 9 zł. 60 ct., jęczmień na 
paszę 8 zł. 25 ct. do 8 zł. 75 ct., owies 100 kilo 
od 10 złr. 75 do 11 złr. 60 ct., groch 100 kilo od 8
zł. 50 ct. do 12 złr. — ct., koniczynę czerwoną
od — zł. —  ct. do —  zl. —  ct., białą od
— zł. —  ct. do — zł. —  ct., fasolę od 8 zł. —  ct. 
do 12 zl. —  c t , proso od —  zł. — ct. do 12 zl.
— ct., rzepak —  kilo. od — złr. — ct. do — złr.
— ct.

W Warszawie do 8. maja płacono
pszenicę 242 fn. smol. i ord. 7 rbl. 50 kop., pstrą
— rbl. — kop., wyborową 7 rbl. 95 kop., Żyta 
4 rbl. 65 kop., jęczmienia 5 rbl. —  kop., owsa
3 rbZ. 60 kop., groch —  rb. — kop., spirytus —
rb. —  kop., łnbin żółty — rb. —  kop., niebieski
—  rb. — kop.

P o zn a ń  8. maja. Na targach tutejszych
płacono za 50 kilo.: pszenicę 8 m. 80 fn., żyto 7 m
—  f,, jęczmień 7 m. 10 f., owies 8 m. — f., 
groch jarzynowy — mrk. — fn., paszowy —  mr.
— f., rzepik zimowy — m. —  f., rzep zimowy — 
m. — f.. latowy — m. —  f., tatarka — m. — f., 
kartofle — m. 95 f., wyka — m. —  f., łnbin żółty 
  m> — f., niebieski — m. — f., koniczyna czer­
wona — in* — f.» biała — m. f.

W ro c ła w  8. maja. Dziś płacono za 100 kił.
pszenicę białą 19 mrk. 10 fen., pszenicę żółtą
21 mrk. — fn., Żyto 16 m. 40 fn., jęczmień
stary 17 m. —  fn., nowy —  m. — fen., owies 19
mrk. 60 fe n , groch 20 mrk. 50 fen., rzep zimowy
— mrk. —  fn., rzepik zimowy 26 mrk. 50 fen., 
latowy 27 mrk. 50 fn., len 24 mrk. —  fen., sie­
mię lniane 27 mrk. — fen., olej rzepiowy — mrk.
— fen.; spirytns w miłjscn na 100 Trall. po —
mrk. —  fen., na maj i czerwiec po — mrk.

W  G d a ń s k u  płacono do 8. lntego, pr. 100 
kilo. za pszenicę 10 mr. 20 fn., żyto 7 mr. 70 fn., ję- 
czmień 7 mr. 80 fn., owies 9 mr. 50 fn., groch na pa­
szę — mr. — kartofle 1 mr. 10 fn.

Drezno 8. maja. Na targach tutejszych 
płacono (za 1000 kil. netto) pszenicę białą 200 do 
225 mrk., brunatną 180 do 218 mrk., żyto krajo­
we 160 do 174 mrk., zagraniczne 140 do 165 m., 
_ęc*mień czeski 165 do 172 mrk., paszowy 145 do 
155 mrk., owies 18U do 193 mrk., kukurndzf 126 
do 130 mrk., wykę —  do —  mrk., groch — 
do —  mrk., nasienie Inn — do — mrk.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
We środę dnia 10. maja 1876 

Po raz  d ru g i:
Na dochód Teofili Nowakowskiej

UTltka j e d w a b iu
Komedja w 4, aktach W. Sardou. — Przekład A. 

Kleczewikiego.
O S O B Y .

jego córki

Qnentin 
Gabrjela )
Joanna )
Klara
Foupart
Pani Fonpart, jego żona 
Pani Lachoree 
Miss Deborah 
Jonatan 
Lachapelie 
Lazarowicz 
Jan, sinżący

P. Zamojski.
Pni Bieńkowska.
Pnl Woleńska.
Pni Nowakowska.
P. Fiszer.
Pni Aszpergerowa.
Pni Tomaszewiczowa. 
Pni Linkowska.
P. Dobrzański.
P. Kwidcińnki.
P. Jasieński.
P. Dworski.

Miejsce działania w akcie 1. w Paryin , w następ­
nych w Morfille pod Havrem.

Początek o godz. wpół do 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  9. maja 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
139.30

57.50.
Akcje kred. 
Uniontbauk 
Kolei Kar. Lud. 190.50 
Franko - anstr.
Loeyz r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rnbel papier

65.25Angl—austr. 
Yereiusbank 
Kolej połudn.
Losy tureckie 
Oblig. indem.
Wied, Trainw.

— .— . Napnlo(indn>
— .—  Us osob. stałe. 

W i e d c ś k  9. maja 1876. 
godzina 2. m inut 30. po południu 

Akcje fran. - aus. 14.50. Węgier, kred. 
Anglo-austr. 65.40.
Kolej Kar. Lud. 191.75 
Kolej południu 87.50.
Kolaj Fltfciey 145.50.
Węg. N ordostl .  103.50,
Wiener-Bauges. 18.50 
Gal. indemniz. 86.—
Franco-H .B ank  34.50.
Losy tureck ie  16.50 
K olej państw . 265.— .
Wied. Bauyer. 9.— .

|M ark i  niemiecki ct. 59 ‘/no- 
Akcje kredytowe —.— .
U sposobienie: lepsze.

Berlin, 5. maja. Russ. Bankneten 266.50 Cr* 
dit. Act. 234.— Lombarden 147.50 Galizier 79 5( 
Staatsbahn 448.50 Rnmftnier 21.50 Oesterr.-Bank 
noten 169.70. Usposobienie —

87.-

9.531/,

126.— 
Unionsbank 57.25 
Nordbahn. 182 — 
Kulej Alf5d. 104.5C 
Kolej Lw.-czer. 124.— 
Rudolfsbahn 115. — 
W ęg. O stban  34.25 
Losy z r. 1864 134.5C 
Yerkehrsbahn 79.- 
Banbana-Act. 8.50 
Bankrerein 58.— 
L osy węgier. 74.75

Wiadomości literackie, naukowe i
artystyczne.

  Nakładem księgarni polskiej we Lwowie wy­
szedł w nowem wydaniu Kazimierza Brodzińskiego 
„W iesław" jako 29 tomik Biblioteki Mrówki i ko- 
sztuje tylko 10 ct.

— Mamy nowe czasopismo we Lwowie. Jest to 
Przegląd archeologiczny, organ Towarzystwa kra­
jowego archeologicznege wychodzący pod redakcją 
dr. Stanisława Krzyżanowskiego i Antoniego Schnei­
dera Zeszyt pierwszy opuścił właśnie prasę. Z a ­
wiera treść następującą: Mowa miana 2. lntego 
1876 r. na pierwssem posiedzeniu Wydziału przez 
dra St. Krzyżanowskiego; Słowianie nadbałtyccy, 
zarysy etnograficzno-mitologiczne przez A. H. Kir- 
kora; Bibliografia archeologii polskiej przez dr. S. 
Krzyżanowskiego; Badania i poszukiwania archeo­
logiczne w Galicji w ostatnich latach, skreślił An­
toni Schneider; Przegląd literatury archeologicznej; 
Wiadomości rozmaite; Kronika Towarzystw i spis 
darów. Nie naszą rzeczą je s t na tem miejscu pisać

Ostatnie wiadomości.
Polit. Corresp. donosi, że hr. Andrassy przez 

kilka dni był słaby. B yła  to jednak tylko lekka  
niedyspozycja, która nie przeszkadza hrabiemu 
udać się  na zapowiedziane konferencje do 
Berlina.

Król grecki zrobił hr. Andrassbmu w  nie­
dzielę w izytę. Hr. Andrassy odjechać miał do 
Berlina dopiero wczoraj, a powróci najdalej d. 
15. m aja. „

Wiener Zeitung o g łasza , że Naj,]. Pan ra­
czył zezw olić, aby JCW . A rcyksiąże Franciszek  
F erd y n an d , spełn ia jąc  wolę test& m entarną zm ar­
łego księcia Modeńskiego, przyjął imię i herb 
rodziny d’F.ste.

Najjaśniejszy Pan nadał ministrowi rolni­
ctwa hr. Mannsfeldowi godność tajnego radcy.

Berliński Beichsanzeiger x d. 9. maja po­
św ięca artykuł zaburzeniom w Salonice i za­
mordowaniu konsulów Francji i Niemiec, i do­
nosi, ie  W ielki w ezyr ośw iadczył natychmiast 
posłom Francji i Niemiec, że da w szelką żąda­
ną satysfakcję. Sam sułtan na w ieść o krwa­
wym wypadku w y sła ł sw ego adjutanta do obu 
pesłów, i polecił wyrazić im najgłębsze sw e u- 
bolewanie z powodu tak nieszczęśliw ego zaj­
ścia, a zarazem upewnić, i e  z największą su­
rowością ukarze winowajców. W niedzielę pa­
nował ju i w Salonice spokój, którego nic nie
zakłóciło.

Telegramy Gazety Narodowej.
B ukareszt d. 9. maja. Ministerstwo 

utw orzone: Monolachi prezydentem, Costachi 
ministrem robót publicznych, Joan Bratiano 
finansów, Kogolniczano spraw zagranicznych,

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworca: 
P r zy ch o d zą  do L w ow a  

z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie- 
szny) —  o 9 godz. 45. m. w  nocy i 10. 
godz. 56. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  ( S t r y j a : codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S t a n i a l a w o w a  (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg m ięszany). 

O dchodzą ze  L w o w a  
D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg  

czysto u sobow y); po południu o godzinie 5. 
mia. 5 (pociąg m ięszany); w  nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny.)

D o  P o d w o l o e s y a k :  (z głównego dw orca); 
rano o godzinie 6 . min. 20 (pociąg pospie­
szny); w  południe o godz. 13. min. 5 (po­
ciąg m ięszany); w aocy o godz. 10. min 
57 (pociąg osobowy).

D o  C s e r n i o w l e c : iano o gow zinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. mm. 50 (pociąg m ięsza n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

Z  C s e r n l o w l e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  P o d w o t o c z y a k  (z Podzamcza) :. w połn 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

N a d e s ł a n e .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i autor „ P o r a ­
dnika w słabościach wenerycsuych 1 priy- 
d&tkiem o Samogwałcie" leczy g r u n t o wn i e  wszel­
kie elabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollncje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela takie rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.



Wszystkie g/ituiiki
Ś w ie ż y c h

wód mineralnych
%tak krajowych jakoteż zagranicznych 

u trzymuje  i poleca
Karol Klimowicz,

2554 2 - 6  ul. Wałowa 1. 11.

Z a k ł a d  k a ę i e i o w j

u wód słonych jodo-bromowych
w  K A B C E ,

  __ _  otwarty zostanie dnia 1. czerwca 1876.
^  I B J I  n  ■  Lekarz zdrojowy, apteka, poczta, s tacja  telegraficzna , iniizyka stała

, r1lM  JL H. mli W  * mieJ'scu- 2571 J- 3
X \ J L .  „  v , , l ł  Zamówienia mieszkań p rzy jm uje  się  od 1. i 15 .  każdego miesiąca pr?.e>

żółty, zginął .T/Ti m " ^ r U k o -  ^  W  Mpielowej.
wego przytrzymał lab wiedział,  gdzie się, ~      -   _ '
z n a j d u j i . ' . a. źy da znać w ka.ie  kolej O. £  X #  j f  j r  # 9  J T  #  J T &  J T *

" " H  SYROP i WINO DUSARTA g

1011 II
najlepsze j  jakości . w najobfitszym 
wyborze, u trzy - uje zawsze na s k ł a ­

dzie i p-.lec.i

Bohemia,
Tow arzystw o akcyjne dla p rze ­
m ysłu  wyrobu papieru i drukóic 

i v  P r a d z e . I
Wz.iry i-zciouek. w y sy łam  sie 

żądanie  o p 1 a t n i ę. 2 :1 2  1 - 4

2575' 1—3 ^
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■ ł K i l e k o - l o s w o r a i i i i  w a p n a .
Te przetwory >ą jedyiicmi, jakie służyły  Lekarze n szpitali  paryzkielt do 

stwierdzenia  własności przywrotezych przeciw bledniczycb i u ła tw ia jącym  
trawienie mleko fosforanu wapna.

Używa sit; ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyci 
r/.y użyciuwina. a w ilości lyż.-ez 

Ula D z iec i  b l a d y c h  
„ K rz y  w icziiyeh 
„ M ł o d y c h  d z i e w c z ą t  w

,1'iWWoj ii
„ Kub e t  d e l i k a t n y c h  
„ M a m e k  celem popim żenią 

tości i hop-detdva mleka.
„ o z d r o w ie ń c ó w  
n S ta rc ó w  o s ła b io n y c h .

11< stii."' można we L w o w i e :  
i Zygmunta  Knckera ; w K r a  i; o w i ł

ilości kieliszka przy 
yropu, a. s;p oil» odpowiedniouii : 

i W  c h o ro b ach  p i e r s i  
W t r u d  nom t r a w i e n i u  

asie j  W  b r u k u  a p e t y t u
I Wo w s z e lk ic h  c h o ro b a c h  objawia­

jących sio w y c h u d n i e u i e m  i 
L/i- j u t r a t ą  s i l .

W z ł a m a n i a c h  dla p r z y w r o t u  kości. 
W z a b l i ź n i a n i u  r a n .

1031 18—22
K aptekach pp. lv Mikolasjęlia B.iizcrii 
w aptekach pp. 1 muszyńskiego i Redyk*.
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M e d y c y n y  i  C h i r u r g i i

Dr. Padalewski
o k u l i s t a ,  a k u s z e r  i o p e ra to r .
osiadł na wielostronnej żądanie, dla 
wykonywani-", praktyki lekarskiej w 
Z a l e s z c z y k a c h .  2561 1—3

Ordynuje od 8 .  do !) ,  rano i od 
K . do 4 .  po południu  — ubogim 
bezpłatnie.

E s e n c j a
« Salsa pary li Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskutecz­
niejszych średków roślinnych , krew czysz­
czących, w chorobach złego przymiotu (ay- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu­
tach na ciele. 1999 13—24

Metoda użycia w polskim języku. 
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colbert w pasażu Colbert,  nr. 7 et 8., w 
Lwowie w apt.  p. K. Mikolaseha.

2
f i  Trzy  p iw u  Marjachim, w  
f  j |  hotelu L a n g a
MJ1 we Lwowie

J j  p o l e c a j ą :

Nowe nożyce francuskie do 
■trzyienia owiec sz tu k a  po 
i i .  4*50, t rzy  sz tuk i  z ł  12 .  

Okucia i gwoździe do bu­
dowli, żelazo sztabowe i 
blachę. 2552 l - f i

W agi decymalne, ciężarki 
m iary  m etryczne po zniżonych o .n ac h

I

r«- xT- ', : t f.„

T / i a d t B i g S B

Au Quinquina et an Caeao eombinfe
WINO ŚGIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z C h i­

n in ą  i  G acao . Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocy tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany z o s t a ł : ŚCIĄGAJĄCO- 
OZYWGZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci w§ttych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
w ie k ie m  i n i e m o c ą ,  szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
niZDOUBWnotCl, CIKRKBHIACH KEHWOWTCH, CttaoNICZNŁł BIEGUNCE, OSŁA- 

BUWlu PŁaOWKM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIB, W I I -  
ITODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH CÓRECZKACH.

W Y S T R Z E G A Ć  S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A Ś L A - 
DO W  N IC  T  W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBKAULTA, 58, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we Lw ow ie , w  aptece P. Mikolaseha ; w K rakow ie 

w aptece P. Trauczyriskiego i w aptece P. Redyka.

ł

C. k. wyłącz. uprzyw.

Płyn uzdrawiający dla koni.
(R estitu tions F lu id )  

w y r a b i a n y  przez Franciszka Jana Kwizdę w Korneuburg.
który przez c. k władzę s a n i t a r n ą  s ta ran n ie  zbadany ,  a następn ie  przez 
N a j jaśn ie jszego  Cesarza  F r a n c is z k a  Jó z e fa  I .  w y łącznym  przywile jem

zas/.czycony został .
P ły n  te n  u t rzy m u je  konia  n aw et  przy najc ięższej  pracy  aż do póź­

nych l a t  w sile, czyni go  odważnym i w /m acu ia  go zwłaszcza  przed ciężką 
pracą i pot wielkiem n a tę ż e n iu ;  dalej plyu  ten j e s t  bardzo  pomocnym przy 
leczeniu konia  na reum atyzm , skaleczenie,  (p u ch n ięc ie  ścięgni, zwichnięcie, 
ochwat i t .  d. F la szka  kosz tu je  t  z ł.  4 0  ct..

Z pomiędzy l icznych ś w i a d e c t w  potwierdzających n a js k u te cz n ie js ią  
dz ia ła lność  t eg o  c. k. up rz .  p ły n u ,  przy taczam y n a s tęp u jąc e :

Do p a n a  F ranciszka  J a n a  K w izd y  w K orneuburyu.
Z przy jem nośc ią  zaw iadam iam  P a n a ,  że Pańsk iego  p ły u u  u z d ra w ia ­

jącego  używ ałem  sku teczn ie  u koui cierpiący: i na  rozdęcia zyl.
Gdy weterynarz  upuśc i ł  krwi z chorej aogi i nogę tę  obmywał dwa 

lub trzy razy dziennie  le tn ią  wodą •/. odwaru s iana ,  używaliśmy Pańsk iego  p ły n u  
u zd raw ia jąceg o  w n a s tęp u jący  sposób : obwiązaliśmy nogę lekko bandażem 
z cienkiej flaueli  i zwilżaliśmy go rozpuszczonym płynom uzdrawia jącym  
codziennie k i lka  razy ; b andaż  ten  Ściągaliśmy każdego d n ia  stopniowo i 
ta k  postępowaliśmy przez  14 dni,  po op ływ ie  k tórych u s tą p i ła  p m h l i n a  i 
drażliwość. K onia  używam, jak  da\r.ni"j. Zaprzes ta łem  leczyć rany u kuni 
zapomocą rozpalonego żelaza, lecz używam Pańsk iego  c. k. uprz .  płynu 
uzdrawiającego. 2215 1— 1

Spe łn ia jąc  miły obowiązek przez gorące  polec-nie  P ań sk ie g o  c 
uprz .  plynn" uzdraw ia jącego ,  k re ś lę  się z poważaniem

We W iedniu .  H  i r o s c ii a  I 1,
koniuszy Jogo  Ces. Mości arcyks.  Leopolda.

Praw dziw e wyroby w eterynaryjne są do nabycia:
We iiiW OW ie : Konstan ty  Iskierski , ap t  V. Mikulase.iia. apt.  J.  Bzisera, 

apt.  Zygniun. l iuckera (davymej Tomankn.),, Jakóba Piepcsn ; Władysława Tepy, 
apt., w handlu St. Markiewicza; w I £ r i i ! i » w i e  Al. Jawornicki w rynku gł.  kam. 
K irc lim ajera , p Józef Jahn ,  tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone, któro od czasu do czasu dzienniki podają polskie 
w ogłoszeniach.

~1~1 Y , / , r » n  D la  zam u ro w a n ia  s ię  p rzec iw  fa łszo w a n io m ,
XT I  Z 6 b t  i  O g c L -  uprasza się na to baczyć, i i  p ły n  re s ty tu -  

c y jn y  F ra n c is zk a  .Tano K w iz d y  je s t  ty lko  ten  p r a w d z iw y , k tó ry  c. k. w y łą ­
cznym  p rzy w ile je m  odznaczono, i nic potrzeba go przemieniać z innerni podolmemi 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę,  iż na ka ld e j e tyk iec ie  p ro s zk u  kor-  
neuburskiego  , m oje n iże j  zam ieszczone  n a zw isk o  n a p isa n e  czerw oną  fa rb ą  się  
zn a jd u je , uw ażam  p rze to  za  m ój, obow iązek uwiadomić., że są w h a n d lu  fa łs z o ­
wane środki, k tó re  zło żone  są  z  b e zsk u tku ją cy c h  i  naw et szkod liw ych  in g re ­
d ien c ji, p rz e d  za ku p n em  k tó ryc h  ostrzegam .

K toby m i lalszcr/.u wskazał, który nadu­
żywa mej m arki ochronnej, abym  go mógł podsąd  
podciągnąć, otrzyma wynagrodzeni® do 5 0 0  zlr,

, S Ś L A V 1 A “ ,  B a n k  wzajemnych ubezpieczeń w Pradze .

k.

Zaproszenie członków wszystkich sekcyj na

Osme walne jeneralne Zgromadzenie,!
które odbędzie się 15. m aja  1876 r. o godz. 9. przed południem we własnym 

domu Banku „Slavii“ pod 1 k. 978 II. Reuwagsplatz .  
P r o g r a m :

1. Sprawozdanie za  rok  1875.
2. Sprawozdanie  rewidentów rachunkowych.
3. Oznaczenie pensji dla rew identów  rachunkowych.
4. W y b o r y :

a) czterech członków i trzech zastępców do B ad y  z.awiadowezej, 
b dwóch rewidentów rachunkowyci> i dwóch zastępców,
c) ośmiu sędziów pokoju, i
d) mężów zaufania  dla jeneralnych reprez.entacyj.

Wyciąg ze statutów:
§ 31. I II .  Uczestniczyć w peinem zebraniu z p rawem  g łosu  i wyboru 

•ą uprawnieni :
a) członkowie zal"życiele,
b) ci członkowie nku, k tórzy w jednym  z oddziałów L, II. lub

III.  przynajmniej sumę : 0  z.łr. albo rów ną  jej  rentc ubezpieczyli  i naj
mniej przez rok  jeden członkami „8 lav ii“ lub ci. k tó rzy  w którym- 
kolwiekbądż z reszty oudziałów najmniej  10.000 z.lr. przez rok cały 
ubezpieczali.

IY. W  kompletnem zebraniu każdy  członek ma tylko jeden g ł o s ; 
przedłożenie pełnomocnictwa oprócz wypadków wymienionych w §. 20 i 28 
ogól. stat.  dozwala się ty lko  w tym  razie, jeżeli pełnomocnik, niemający 
praw a uczestnic twa w kompi^tnem zebraniu według j;. a i .  III. ogól. stat. ,  
celem otrz.y mania Idletu wstępnego specjalne pełnomotuic two okaże, które 
nietylko przez członka, lecz też i przez pełnomocnika własnoręcznie podp i­
sane i na tym blankiecie wystawione być powinno, k tó ry  Dyrekcja w tym 
celu na żądanie  pe łnom ocnika  w yda  i po dokladuem przejrzeniu i p o d p isa ­
niu zastępcy doręczy.

V. Kto sobie życzy w kompletnem zebraniu uczestniczyć, powinien to 
na ośru dni wprzód Dyrekcji oznajmić, przyezem wstępny bilet i program 
otrzym a

i i a d a  z a n i a s i u w c z a  „ S R a v i i * ‘. banku wzaj. ubezp. w Dradze.

, , 8 I ) A V I A “ , B a n k  w z a j e m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w U r a d z ę .  
Z a p r o s z e n i e  c z t o n k ó n  s e k c j i  I l i . .

fStowarzyszenia  wzajemnego odziedziczenia na >.ebranie ktiirc odbędzie się 
dnia  ló. maja 1879 o godzinie 10 przed p-dudniem we* własnym domu banku 

„8 lav ia“ 1. k. 978 U. l leuwagsplatz .
P r o g r a m :  2574 1 1

T. Sprawozdanie  za rok 1875.
2. W ybór .3. członków i trzech zastępców do wydziału nadzorczego. 
Bilety wstępne nabyć  można 8. dni przed zebraniem w biurach Jene- 

ralnej Dyrekcji  w Uradzę i. k. 978 l i .  l leuwagsplatz .
f t a d a  z a w i s i d o w e z a  , , $ I a v i i “ , banku wzaj. ubezp w Pradze.
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poszukuje apteka w STRYJU

Zygmunta Drągowskiego.
W tejże aptoce j" s t  do nabycia kilku

CMtn&rów 25(13 1 — 3

soku  malinowego.

o o o o o c ss  ooooo OCOOOQOOOOOO 
o  V & o

•Jedynie skuteczny środek
do zupełnego usunięcia l r / | « r  i«a‘ j ak,?un ikaV aszc^ . tnie  znana '

n aw et  najs ta rszych  H d g H I U l H U W  od  trucizny wolna masc, zwana 
„ K l i s a b e t h  K c s i » l e r ’» c l i e  H t t h n c r a n g r H - S a l b e

& U iŁtZL  E a u  p o u r  pieds <»»
która cudownie wzmacnia i pokrzep ia  skórę l nogi w razach natężenia  (skutkiem 
tańca, chodzenia itd.), chroni od skaleczenia  i niszczy wyziewy potu. F lakon  1 j  ) 
Skład w ap tece  p. ' A y g .  R n f k e r a  we Lwowie. 20SG G - b

J
były asystent kliniki krakowskiej,  o rdy­
nować będzie, jak  w roku zeszłym, tak i 
w bieżącym w IWONICZU. 2 5 .0  2 - 7

> J s a B x

Doktor medycyny,
mieszka obecnie przy ulicy

J a g i e l l o ń s k i e j  1 1 1 .
2672 1— 3

Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y

w  P I S T Y M l  ,
Stacji pocztowej, przy głównym t rak ­

cie między Kołomyją a Kossowem, pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprze­
dania. Bliższej wiadomości udziela c. k. 
notarjuez W a j  Dr. W u r s t ,  w Kosso- 
wie lub te ł  właściciel A n t o n i  I l e r -  
n a c c i k  w P istyniu .  25G2 1— 2 

Zakład o tw arty  z dniem 1. maja.

Oo

Clayton & Shuttleworth,
Lwów ulica gródecka 22.

polecają  ja k  najlep iej w ykończone : 2425 9-
Ramoinea’a oryginalne frzecltsklbowe pługi, 
Mlewniki rzędowe rozm aitych rozmiarów,„ Nzerokorznfue wedle §raytho, 

o n oryginalne Eckerta.
Ceny zniżone; cenniki posyłam y chętnie na żądanie.

Poszukuje się dzierżawy

m a j ą t k u
w obwodach L w o w s k i m .  S t r y j s k i m  
B r z e ź a ń s k i m , lub S t a n i s ł a w o w ­
s k i m  z rocznym  czynszem  od 3 do 
6000 z ł ., z b u dynkam i odpowiedniom 
lo ilości g run tów ,  i z wygoduyiu domom 

mieszkalnym. Kupno in w e n ta rza  g o s p o ­
darczego  t a k  żywego j a k  i m ar tw eg o  na 
miejscu , j e s t  pożądane .  Zg łos ić  się li­
stowni# pod l i t . :  F. B .  R., poste  re ­
s tan te  L W Ó W . 2567 1—8

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryżu.

50 lekarzy szpitalów Paryzldch ,
profesorów wydziału lekarskiego, poświad­
czyło skuteczność i wyższość tego lekar­
stwa nad wszystkie inne. dla wyleczenia
katarów, g ryp y , zapa len ia  gardła  
i piersi. 2v0« 3— 4

Dostać można w apt*ce we Lwowie p. 
Mikolaseha; w Krakowie pp. J. Trauczyń- 
skiegu i W. Redyka; w Warszawie w sk ła ­
dach materja ł  w aptecznych pp. Mro­
zowskiego i Cjallogo.

—  przeciw gośćcowi, nieżytom, holom, 
W  ranom, nagnio tkom , opa rzen iom ect. 
£U Skład cen tra lny  w P a ry żu  na ulicy 
- ł j  Neuft '  S t .  Merri,  4 0  i wo wszyst-  
iZn kich ap tekach .  )% i

j i e c jS o ln y  m agazyn  Z a b a w ek  dla dzieci

K A R O f s A  L A N G A
ulica H alicka  Nr. 0. poleca na  lato 

W ó z k i  d l a d z i e
c l  branżowo lulu 
biało lakierowane i  

na resorach od 14. 
15, 16 do 28 zi 

K o s z y k i  ryżowo 
najrozmaitsze, rę 

rznę, śc ienne do ro b ó t  dla dam, na owoce J 
i k w ia ty  na pap iery  itp.,  białe palmowe 
bardzo prak tyczne  do podróży od 80 ct. 
stopniowo do zł. 4 i wyżej.  2507 3 -  6

Główna wygrana

150.000 ałr.,
uajuiifcsza wygrana 124 zl.

i>uia 15. maja 1876
nastąpi wielkie ciągnienie przez Rząd 
udtaiiowiouej i puręczontfj król. węg* 
potyczki loteryjnej  z r. 1870 w wyso­
kości 70 milionów 192.120 z ' ,  a. w 

Pomiędzy wygranymi tpj pożyczki 
znajdują się w ygrane ,  a to: 250.1 00, 
200 .(00 ,  150.000. 100.000, 25.0(00
15.000, 10.000, 5.000, 1.000, 500 i t. d
dn 124 zł. rv. w.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przed stawka takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawi* się 
możność. } rzy niewielkiej wkładce wy 
graną 150.000 zł. uzyskać.

Jeden los na powyżuze ciągnienie z 
numerem serji i numerem wygrywają­
cym kosztuje 1 z ł ,  6 losów 5 zł., 13 lo­
sów 10 zł., 27 losów 20 zł. w. a. w 
bankrfotacb. 2528 3 - 6

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na 
li.iiyteści, za pobraniem pocztowem, lub 
za wpłatą  na puozcie szybko, sumiennie 
i franko uskuteczniają się; do każdego 
zamówieniu dołącza sic urzędowy plan 
loterji, każde żądane objaśuienic chętnie 
się udziela a  po dokonanein ciągnieniu 
wykaz wygranycli każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak rówpięż 
wygrane wypłaca sie bezzwlocgriir.

Uprasza cię przeto o rychle  zgłasza­
nie się wprost do domu handlowego : ,

J .  B r e y c ł i a ,
w F ra n k fu r t  am Main.
Pestaloizi-Strasse N. 8.

oooooooooooo

były lekarz  sz p i ta lu  powszechnego w 
K rakow ie  e tc .,  osiadł we E r y s * f t t f e n  
ja k o  lekarz  miejski i sądowy, i udzie la 
ra d y  lekarskiej  od 1. maja .  2 ’69 1--2

L. 20083.

Obwieszczenie.
Przy sposobności tegorocznego 

premiowania koni, którego termina 
później ogłoszone zostaną, zakupi 
krajowa komisja chowu koni z po­
lecenia Wys. c. k. Ministerstwa rol­
nictwa ośm źrebców, w pierwszym 
roku będących, dla stadniny rządo­
wej w K U d o w c a e h .

Źrebce mają mieć właściwości, 
zapowiadające dobre ogiery, a nadto 
trzeba udowodnić, że pochodzą ód 
klaczy i ogiera bez błędów, od mo­
cnych wierzchowych lub powozowych 
koni, o k rótkich  nogach, szlache­
tniejszego ciężkiego zawodu i o do­
brych chodach. 2564 l—l

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1. maja 1876.

W dobrach ZAGÓRZ,
W powiecie Sanockim  przy g iów uej  s t a ­
c ji  kolei Łupkowskie j  położonych, są 
do sp rzedan ia  r u i n y  h l a a z t o r n
wielkich rozm iarów  ia two ua  kościół 
lub k lasz to r  odbudować się dające .

Bliższą  wiadomość udzie  i ua  miejscu ' 
z a r z ą l  dóbr Zagórz , lub Dr. Łuba- 
czewski ad w o k a t  w Przemyślu .  2511 2—3

W a ine dla dam i dzieci
zwł»szcza takich , k tóre  z urodzenia  są słabowitymi i szczupłymi,  k tórych 
budowa ciała nie rozwiuęła  aię należycie, lub skutkiem  różnych słabości n a ­
dwerężoną została. Osoby zaś posiadające  mało krwi — znajda najpewniej­
szą  pomoc przez używanie *

Środka dającego pożywienie i działającego na piękność 
(HABROHYNE),

k tó ry  wzmacnia  nerwy,  polepsza k rew  i sprow adza  tusze
Proszek ten bardzo  przy jem ny i smaczny sk ła d a  się * najskuteczniej - 

szych części roślin, j e s t  popobny  do proszku Racahout  ae  1’O nen t ,  jed n a k  
skuteczniejszy od wymienionego, byw a  też nżywanym z najlepszem powo­
dzeniem. Proezkn tego  u żyw ają  w wielu szpita lach i publicznych z ak ła ­
dach dla dzieci,  k tórych w zrost  sk u tk iem  złego pożywienia,  lub z urodzenia 
uie rozwinął się należycie. P roszku  tego  używają  równio dam y celem n a ­
bycia  p lastycznego i pięknego ksz ta ł tu .

Główny sk ład :  We W iedniu,  w ap tece  „zur beil. Dre ifa l t igke it“ , W ie ­
deń, H aupts t rasse  16, we Lwowie w aptece p. Zyg. Ruckera .  2102 5 —

Pod gwarancją świeżości i prawdziwości bezpośrednio ze zdro­
jowisk sprowadzane

ł M M M  NATURALNE
j§ól morską «1© kąpiel 

i różne wytwory źródlane
hurtow nie  i częściowo pole<a najt-ini^j h;uu.Ił?l

ST, MARKIEWICZA we Lwowie rynek 1.42,
y f  D la  dogodności m ie jkow ej szan. Publiczności, urządziłem  częściową s p r z e d o z  W OD  

M I N E R A L N Y C H , codziennie rano od G. d> 10. godz. w Ogrodzie ini<\i"‘u,M* [1 ojezuickimJ 
w głównej werandzie z w szcU km i wygodami, gdzie sala w razie niepogody m m  s łu zy t  £« 
schronienie i miejsce przechadzki. S p is  i cenniki wód, opisy z d r o jo w isk  i a na lizy  icod, u d z ie  ani i 
rozsełam na  żądanie gratis. 2455

Trenczyóskie Cieplice
we W ęgrzech.

Od dawien d aw n a  s ła w n e  sia rczane  Cieplica, od 29 — 32° R. Przec iw  go 
ściowi, reum atyzm owi,  newralgiom, porażeniom, s łabośc iom  skórnym  i w ko­
ściach, chorobom wenerycznym i gzkrofulom . Początek sezonu 1. m aja. Dla 
dogodności szanownych gości kąpielowych p o s ta ran o  się o wygodę pod każdym 
względem. Doktorowie kąpielui D r .  BTagcl i D r .  Yentura. Bliższych 
■izczegóiów udziela

2044 7 —20 Zarząd hąpielowy.

Asystent farmacji
znajdzie  umieszczenie w ap tece  pod 
„zło tym  orłem*- we Lwowie.

Miejsi.e do obsadzen ia  na jpóźniej  
od 2 0 .  u t a j a  b .  r .  2560 1— 2

I
U L e t n i e  K a p e l u s z e

paryskie i wiedeńskie,

K O i T J U I T
i gotową 

Ż A Ł O B Ę
poleca

P om orska, ulica Hetmańska
n a d  c u k i e r n i ą  p p .  G r o a  i  S t  r u i .

2576 1 — 6

I. 6,

G a l i c y j  s k i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

na walutę austrjacką losowane

f U f l r 8

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacji i aparatu  

pneumatycznego
Wszech Jledyejny

Dr. J. MAHL
ulica K rakow ska liczba 2. 1. piętro, 

2234 dom p. Wallacba. 3 —? 
O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 — 5 .

o r a z

w 18 lat.
w 36 lat. 
w 20 lat.

6°/0
6 ° /0 n » 8 ”7°/0 Listy dłużne losowane

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyz: . . .  .
1 Zakład kredytowy w myśl §. 5. swych statutów me może prowadzić żadnych intere­

sów bankowych lub giełdowych, a zakres jego działania ograniczony jest 
wyłącznie dó udzielania pożyczek na bezpieczeństwie pupilarnem  opartych

2 Bezpieczeństwo to pupilarue s tw ie r d z o n e  jest  na każdym liście zastawnym podpisem c. k. 
komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże
listów gwarancja. , , . . . . . . , .

3. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych me może przewyższać wierzytelności hi­
potecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 nr. 93 dz. pr. p. 
zaintabulowaneni zostało, i i  takowe sluią przedewszystkieiu ja k o  kaucja  
na zabezpieczenie listów zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie dzięnnym: 
n ' / ' i h ł o . u ; „  ir»...i,rfr>«7vm 7..mahim y; banku galic. dla handluw K r a k o w i e :  w  G a l i c y j s k i m  z a k ł a d z i e  kredytowym z i e m s k i m ,

i przemysłu, j |4
L w o w i e :  w Galicyjskim Banku kredytowym , L
T a r n o w i e :  w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 21,35 2—? J
W a r s z a w i e  : w Banku handlowym,
W i e d n i u :  w Lombard- und Escompte-Bank, Kartner-Strasse 10, oraz Bank und ^

Wechslergeschaft der niedeiósterreichischen Escompte Gesellschaft Kftrntnerstrasse 9. AL
B e r l i n i e  w Norddeutscbe Grundcredit B ank , j a
O ł o m u ń c a :  A. C. Lederer, JT
B e r n i e :  w kantorze Laur. Herber, ^
G r a c u :  kaDtor C. Pruckmayer & Comp. fT"

w B o ż e n :  kantor D. Lehman, )(»-
Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. ^

j ^ p p p p i p p p a p p p p p p p p p p ^ y ł p p p p p p p p p y y y y y y ^
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C eli-m postawien ia  przy m łynie  dwor­
skim  w M o ś c i s k a c h  takzw anej

F r e i s z l u z y ,
poszukuje Zarząd dóbr  przedsiębiorcę  
fachowego z kancją. — Chętni 
tuają się g łosić  do 15. czerwca 
b. r. do k an ce la r j i  Z a rząd u  z p rzed ­
łożeniem o fert ,  planów i kosztorysów.

W inawie będąca  bndowla  tej trel- 
szluzy może być z m a te r j a łu  d rę -  
wlar.cgo lub m urowaną.  2670 J.—fi 

Mościska d, 7. m a ja  1 8 7 6 , , ,
Za Zarząd  dóbr 

Stanisław Pamuła.
W zakładzie krajowym u Dr. medycyny 

A l e x a n d r a  L e c h a  we L w o w ie ,  przy ul. 
kaliczej 1. 2, dostanie

KRO WIANKI
świeżej, w godzinach popołudniowych. 

Lwów, dnia 3. maja 187G. 2539 3 —3

Kurs przygotowawczy
na jednorocznych

o c h o t n i k ó w .
Ulica Krasickich nr. 18 . 

I K o e s t l i c h ,  właściciel Zakładu.1 - 3
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''m l e k o  a n t £ p h ż l i q u e '
r 7v-(r  albo 7 wodj spędza

Pil Gl, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI. WYSYPKR, KROSTY 
UYLZUTY CZERWONI; 

O P IE R Z L H Ł O Ś t!  ^

‘■‘I,,

PRYSZCZE

•war*,- r7v"

Dostać molna we Lwowie w apt.  pan» 
Mikolaseha i w handlu galanteryjnym P- 
Strzyż,nrskiego. 2010 3 —2

yoawca wł -ściciel i odpowb ip/i*i!ny rp^wktnr •!«" fJobrzAhiłki. Z  d m iY łi i  „(jtHZfity N aro4«ł4e;„ J ik-»ł>f:‘;.»ńA«'i« i  K óvi4i. 7 c A .  S k ^ r l .


